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Niebezpieczeń stwo ze strony 
Rosyl. 


Wyborny znawca stosunków w Indyach, były 
minister spraw zagranicznych Rzeczypospolitej 
francuskiej za prezydeniury Thiersa — zaufany 
przyjaciel i doradea Thiersa — J. Barthóle- 
my Saint-Hilaire, wydał obecnie w Paryżu 
książkę p. t „L'Inde Anglaise — son etat 
actwel — son avenir. Prócódće d'une introdu- 
ction sur VTAngleterre et la Russie.“ Z ważnego 
dzieła tego polityczne ma znaczenie głównie ów 
w stęp o stosunkach między Anglią a Rosyą — 
wstęp stanowczo niezgodny Z tem wszyst- 
kiem, co obecnie rusofile francuscy wyprawiają, 
Ma on bowiem ostrze stanowczo przeciwko Ro- 
syi zwrócone. Ze względu na aktualne znaczenie 
poruszonych przez autora kwestyj, na zajęte przez 
niego stanowisko, zupełnie zgodne z tem, co 
najznamienitsi polscy publieyści, od Maurycego 
Mochnackiego począwszy, zawsze głosili — nie od 
rzeczy będzie zapoznać czytelnika w sposób naj- 
treściwszy z tą ważną pracą. — Poprzestaniemy 
w tem na samym politycznym wstępie — właści 
we dzieło bowiem, jakkolwiek ze wszech miar 
uwagi godne, mniej obudza zajęcia i mniej ma 
aktualnego znaczenia. Podajemy zaś ten wstęp 
według streszczenia monachijskiej Allg. Ztg. 

Autor przyznaje, że Rosya cenne oddaje usługi 
cywilizacyj w Azyi, że wpływ jej jest tam — 
z wyjątkiem Indyj — bardzo użyteczny. Narody, 
stojące na tak bardzo niskim stopniu kultury, 
mogą zawsze jeszcze odnieść korzyść z zetknięcia 
z Bosyą, która przecież mniej jest od nicb bar- 
barzyńską. Nawet despotyzm rosyjski, w poro- 
wnaniu z krwawą anarchią, jaka wśród tych lu- 
dów istnieje, jest jeszcze dia nich postępem. — 
Rosya ma dwa oblicza — jedno ku Azyi, drugie 
ku Kuropie zwrócone. Pierwsze jest jej właściw- 
szem i autor woli js, aniżeli oblicze Bosyi ZWTÓ- 
cone ku Europie. Europa od Rosyi niczego nau- 
czyć się nie może, a jej cywilizacya może tylko 
szkodę ponieść w zetknięciu z rosyjskiemi „wła- 
ściwościami. Gdyby Rosya dobre miała 
natehnienie — esłą swą siłę skupi- 
łaby na azyatyckim lądzie stałym. — 
Ale to zadanie wydaje jej się mniej świetnem, 
aniżeli drugie, jakie sobie stawia, Żeby się mię- 
szać do spraw cywilizowanego zachodu, sprawami 
temi kierować i rządzić. 

Kiedy Rosya czyniła tak wielkie ofiary. ażeby 
podbić lądy ksukazkie. wiedziała dobrze, że się 
jej te ofiary obActe"opłacą. Biutkiem położenia 
swego jest Kaukaz dla Bosyi punktem wyjścia 
jej przedsięwzięć przeciw zachodowi — Turcji, 
jakoteż i przeciw wschodowi t. j. Azyi środko- 
wej, a w ostatnim rzędzie przeciw Indyom. Kau- 
kaz jest tym węzłem, który łączy obie kwestye, 
sprawę Stambułu ze sprawą Azyi środkowej. 
Obie kwestye są dla Rosyi równie ważne 1 pra- 
cuje ona stosownie do okoliczności raz na tem, 
to znowu na drugiem polu. s 

Kwestya azyatycka ze sprawami europejskiego 
wschodu w ścisłym jest, związku, a w Anglii 
właśnie teraz powstał plan nakłonienia Rosyi, 
aby dała spokój półwyspowi bałkańskiemu, za co 
otrzymałaby wolną rękę w zachodnim Afganista- 
nie, aż do zatoki arabskiej. Jest jednak wątpli- 


leon ją tam chciał popchnąć. ażeby ją odciągnąć 
od spraw zachodu, które on wyłącznie dla siebie 
chciał zarezerwować. Z pamiętników Metterni- 
cha, które zawierają między innemi raporta Met- 
ternicha o odnoszących się do togo deklaracyach 
Talleyranda, wiadomo już, że Napoleon w la- 
tach 1807 i 1808, powziął był nieszczęsną myśl 
podziału Turcyi. W poufnym liście do cara 
Aleksandra uczynił on warunek, aby francusku, 
rosyjska i austryacka armia zjednoczone wspólnie 
przeciw Indyom podjęły ekspedycyę, która mu- 
siałaby obrać drogę na Małą Azyę. Wiadomo też, 
że już w czasie swej wyprawy egipskiej nosił 
się z planem zaatakowania Anglii w Indyach — 
gdzie jest główna jej potęga. Plan ten miał coś 
romantycznego w sobie — Bonaparte miał przed 
oczyma Aleksandra Wielkiego, pragnąc tam, na 
wschodzie zdobyć sobie sławę światową. Do sza- 
cha perskiego wysłano gen. Gardune'a, ażeby 
wysondował teren i poczynił przygotowania. 

Rzec można, że odkąd Napoleon posiew ten 
rzucił na umysły narodu rosyjskiego, polityka ro- 
syjska nieustannie zajmowała się kwestyą azya- 
tycką — chociaż właściwe zaborcze wyprawy do 
Azyi środkowej dopiero od r. 1870 się poczy- 
nają. Wprzódy jednak musiano zdobyć Kaukaz, 
ludy tamtejsze podbić. uspokoić, albo według o- 
koliczności wytępić i kraj zorganizować — za- 
nim Rosya mogła się odważyć pójść naprzód. 
Teraz jednak posuwanie się Rosyi naprzód w A- 
zyi środkowej jest niepowstrzymalnem; żeby zaś 
dotrzeć do Indu, nie jej juź więcej nie potrzeba, 
jak opanować Afganistan — co się tem łatwiej 
powiedzie, że w Londynie zaczyna się przyjmo- 
wać zapatrywanie, iż Indyj najlepiej bronić u 
samej granicy indyjskiej, a nie — jak dawniej 
mniemano — w Heracie, Kandaharze i Kabulu. 
(o zaś dla Rosyi w stosunku do Anglii stwarza 
korzystniejsze położenie — to okoliczność, że 
Jest ona tam jakby u siebie w domu i wprost 
2 domu wychodzi w zaborcze pochody — pod- 
czas gdy Angiia o 8000 mil morskich od swo- 
ich Indyj jest oddaloną. Gladstone kazał sobie 
uchwalić 11 milionów funtów na uzbrojenia 
w Indyach. 


Ale co zdaniem autora największem jest dla 
Indyj zabezpieczeniem, — to przynajmniej na 
czas najbliższy, — to, ża Rosya dzisiaj ma wzrok 


więcej skierowany ku Konstantynopolowi, niż kuj 


Heratowi i Kabulowi, że więcej pożąda posiada- 
nia Bosforu niż linii Indusu. Konstantyno- 
pol jednak, — powiada Barthólemy Saint Hi- 
larre — w ręku Rosyi znaczy ruinę Za- 
chodniej Europy. Jest to może stara szko- 
ła, bo teraz są już taey politycy — w Londy- 
nie, Wiedniu i Berlinie, — którzy spokojnie pa- 
trzyliby na zajęcie Konstantynopola przez Rosyę 
i przesadzonem mienią być znaczenie, faktowi 
temu dotychczas przyznawane. Czyżby to nie 
mogło być raczej filozoficznem pogodzeniem się 
z faktem, jeżeli on rzeczywiście nastąpi, aniżeli 
sądem na rzeczywistem opartym przekonaniu? Tak 
samo pogodzono się w Anglii ze zdobyciem Mer- 
wu i lini Oksusu przez Rosyę, tak samo też 
dzisiaj Herat za mniej ważny jest uznany — ` po- 
nieważ wkrótce przez Rosyę zajętym być może. 

Jakież byłyby bezpośrednie i nieuniknione na 
stępstwa zajęcia Konstantynopola przez Rosyę? 
Zwycięzca zajmuje miejsce zwyciężonego i przy- 


wem, czy Rosya kiedykolwiek poskromi swoje |padłaby mu cała południowa część półwyspu 
dążenie ku europejskiemu wschodowi. Już Mapo pakaste Rosya stałaby nad morzem Egiej- 
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skiem i nad Adryatykiem, — pojawiłaby się na 
morzu Śródziemnem — i słowo swe we wszyst- 
kich sprawach krajów morza Sródziemnego rzu- 
całaby na szalę w sposób zupełnie odmienny, 
niż obecnie. Ale jak długo mógłby sułtan w 
Małej Azyi stawić czoło naciskowi Rosyi z dwóch 
stron od Bosforu i od Armenii? — Powsta- 
łaby nowa monarchia powszechna, 
ezterykroć większa od rzymskiej, — barbarzyń- 
skie światowe państwo, któreby sprzątnęło wszel- 
ki kwiat europejskiej cywilizucyi. Ciężkie stąpa- 
nie ludów azyatyckich zdeptałoby europejską kul- 
turę. Rzecz pewna, że i te-gaństwo w końcu 
musiałoby się rozchwiać i upisé, — ale Europa 
żle uczyniłaby , czekając na to, — bo wieki je- 
szcze mogą minąć, zanim to nastąpi. 

Webec niebezpieczeństwa, które wszystkim pań- 
stwom Europy prawie jednakowo grozi, nie po- 
zostało Europie nic innego, jak tylko załatwić 
wszystkie wewnętrzne spory i wszelkie siły swe 
skupić ku odparciu napadu. Widowisko, jakie 
dziś przedstawia Kuropa. jest — zdaniem autora — 
wprawdzie nie nowe, już ono w bistoryi bywało, 
ale mimo to smutnem jest, że sprzeczne interesa, 
międzynarodowe zazdrostki, namiętności, przesądy 
i dyplomatyczne intrygi prowadzą do stanu osła- 
bienia, w którym napastnicy łatwą mają grę z 
niezgodnemi żywiołami, nie rozumiejącemi się 
wzajemnie nawet wtedy, gdy idzie o sprawę, któ- 
ra wszystkich w jednakowym stopniu obchodzi. 

Europa nie ujdzie jarzma rosyjskie- 
go tak samo, jak niezgodne między 
sobą greckie rzeczpospolite nie uszły 
niewoli macedońskiej, jeżeli jej cy- 
wilizowane narody będą bezustannie 
zwalczać się wzajemnie, zamiast w 
interesie wszystkich czynić sobie 
koneesye. Najbardziej tą smutną a dla nich 
zabójczą przyszłością zagrożone są w pierwszym 
rzędzie państwa, z Rosyą graniczące: Austrya i 
Niemcy. Nie mniejsze są niebezpieczeństwa, za- 
grażające Anglii na morzu Śródziemnem.  Barthe- 
lemy Saint- Hilaire pragnie. aby te trzy mocar- 
stwa ściśle się związały, a i inne do nich się 
przyłączyły. Tego rodzaju życzenia i wnioski obe- 
enie we Francji nie dobrze są widziane — a je- 
szcze gorzej to, co autor dalej powiada, że w po- 
dobnem położeniu przedsiębiorczemu  przeciwni- 
kowi zawsze udawało się jedno lub drugie mo- 
carstwo dla siebie pozyskać — a zatem i Rosyi, 
która z przyrzeczeniami nigdy nie skąpi. Patryo- 
tyzm nie dość oświecony doprowadza wtedy na- 
ród do tego, iż wpada w łapkę, da się nakłonić 
do występków przeciw cywiiizacyj, aby w końcu 
być oszukanym i ponieść koszta. Albo Rosys bę- 
dzie pokonaną — a wtedy, jakiż los czeka jej 
sprzymierzeńca ? albo zwycięży — a wtedy, jakie 
stanowisko zajmie mały sprzymierzony obok gi- 
gantycznej przewagi Rosyi, co będzie znaczył 
obok władcy, któremu wszystko posłuch dawać 
będzie ? 

(o do Niemiec, przytacza autor słowa Thiersa, 
który pisał raz do Palmerstona: „Jeżeli kiedy 
Niemey będą potrzebowały pomocy przeciw nie- 
bezpieczeństwu, grożącemu im od północy — 
wtedy spostrzegą , jak złą wyświadczyli im przy- 
sługę ci, co je rozdwoili z Francyą*. Było to pi- 
sane w r. 1845 — ale wypowiedziana w tych 
słowach myśl ma aktualne znaczenie i jest trafną 
także i w r. 1887. Palmerston tak samo jak Thiers 
nie lekceważył znaczenia Rosyi. Nie długo przed 


śmiercią w liście do Johna Russel'a dał wyraz 
obawie, że Rosya z biegiem czasu stanie się naj- 
potężniejszem i największem mocarstwem , jakie 
kiedy istniało. Jeżeli zechce, będzie mogła całą 
Azyę podbić, z wyjątkiem Indyj. Koleje żelazne, 
skracając przestrzenie, wzmocnią siłę Rosyi, a 
Niemcy będą musiały być bardzo silne, aby się 
oprzeć rosyjskiemu napadowi. 

Oto mniej więcej treść politycznego wstępu de 
dzieła francuskiego dyplomaty. Rosya półurzędo- 
wa i urzędowa zawsze głosi, że to Polscy M 
ko stale utrzymują, iż ze strony Rosyi grożą Wu- 
ropie tak wielkie niebezpieczeństwa. Nie polski 
to głos, któryśmy właśnie przytoczyli, ale głos 
Francuza — tembardziej znaczący, że podniesio- 
ny w chwili, kiedy cała Francya oddaje cześć 
bałwochwalczą Rosyi i w hańbiące dia Rzeczypo- 
spolitej związki z nią wchodzi. 


Bank ziemski w Poznaniu. 


Dsiennik Posnański pisze: 

Od chwili, gdy prasa warszawska i galicyjska 
wystąpiła z rekryminacyami przeciw tuiejszemu 
społeczeństwu, przerwanem zostało milezenie, ja- 
kie przez pewien czas zawisło nad Bankiem 
ziemskim. Od tej chwili znów zainteresowano się 
bardziej tak samym Bankiem ziemskim, jak i 
sposobami, za pomocą których możnaby jak naj- 
skuteczniej utrzymać ziemię w rękach polskich. 
Pojawiła się broszura p. Władysława Bończy, 
znana czytelnikom naszym, pojawiły się rozmaite 
głosy tak w tutejszych jak i warszawskich pi- 
smach, głosy, w których mniej już brzmiał ton 
aktu oskarżenia, ale które zajęły się sposobami 
ratunkowemi. Naturalnie, że głosy te każdy, ko- 
mu przyszłość nasza nie obojętna, powitał sym- 
patycznie a każdy porówno z nami pragnie go- 
rąco, by nie przebrzmiały jak tyle innych, ale 
by owoc i skutek dodatni przyniosły. 

Naturalnie stać się to może tylko wówczas, 
gdy nie będziemy się rozpraszali w coraz to no- 
wych pomysłach i sposobach ratowania ziemi, 
ale gdy wszyscy krzątać się jedynie i troszczyć 
będziemy o wzmocnienie tej instytucyi, która już 
istnieje, o danie jej szerszej podstawy działania. 
Iustytucyą tą jest Bank ziemski. Około więc nie- 
go w tej chwili skupić należy wszystkie nasze 
starania i wszystkie zabiegi. 

Przez to bynajmniej nie myślimy usuwać in- 
nych sposobów utrzymania ziemi w rękach pol- 
skich, może na nie przyjść czas później, gdy 
Bank ziemski ustalimy. Obecnie wszakże inne 
pomysły tylko podkopują jego przyszłą egzysten- 
cyę a bynajmniej nie przyczyniają się do posta- 
wienia jakiej innej instytucyi. Któż bowiem z 
wiarą i przekonaniem mógłby przystąpić, przy- 
puśćmy, do nowej instytucyi, gdy tej, która istnie- 
je, utrzymać nie byliśmy w możności. 

Ale, być może, powiedzą nam: po cóż mamy 
zabiegać koło Banku ziemskiego, skoro nie zbie- 
rzemy kapitału zakładowego, jaki zamierzono. — 
Na to powtórzyć możemy to tylko, co już po- 
wiedzieliśmy, to jest, że w takim razie można 
zniżyć kapitał tej kwoty, na którą akcye rozebra- 
ne zostały. 

Jednocześnie zaś z tą zmianą nastąpić może i 
zmiana $ 16 ustaw, której się domagają. Tym- 


czasem wszelkie datki i ofiary, jak to już wyja- 
śniliśmy, są jaknajzupełniej zabezpieczone. 

Podstawa działalności Banku ziemskiego sze- 
roka — może on bardzo wiele zdziałać, byle po- 
siadać odpowiednie fundusze. Fundusze te do- 
starczyć mu winniśmy; kto nie jest w możności 
wziąć całej akcyi na tysiąc marek, może się sto- 
warzyszyć z innymi a z takich stowarzyszonych 
jeden wystąpić wobec Banku jako akcyonaryusz. 
Tego nikt zabronić nie może, bo to rzecz zupeł- 
nie prywatna, w którą i Bank wglądać nie mo- 
że. Wyda on bowiem w takim razie jedną akcyę, 
nie potrzebując badać, kto i ilu się na nią zło- 
zgło. W następstwie, aby nie było trudności w 
windykowaniu współwłasności akeyi, mogą wspól- 
nicy, umówiwszy się, w drobnych ratach spłacić 
się wzajemnie. 

Ten sposób może stanowić dla nich pewien 
rodzaj kasy oszczędności, w której składając czę- 
ściowo pewne kwoty, przyjść mogą z czasem do 
własności całej akcyi. Ogół zaś takich coraz wię- 
cej zwiększać się może a tem samem i zasoby 
Banku mnożyć. 

Zbytecznem zaś chyba byłoby mówić, co już 
po kilkakroć i my i inne pisma wypowiedziały, 
że Bank ziemski nie jest wcale instytucyą jakiejś 
ofiarności, ale finansową, która odsetki od złożo- 
nych kapitałów dawać będzie, bo bądź-co-bądź 
ziemia zawsze jeszcze przedstawia najlepszą loka- 
cyę dla kapitałów. 

Zgoła w tej chwili, zdaniem naszem, jedyną i 
wyłączną troską naszą winno być staranie się o 
utrwalenie przyszłości Banku ziemskiego. Doko- 
namy zaś tego, jeżeli mu dosiarczymy odpowie- 
dnich funduszów. 

O to też głównie i wyłącznie starać się win- 
niśmy. Sprawa cała dziś tak stanęła, że cofać się 
nie możemy, zwłaszcza że nie ma do tego żadnych 
powodów. Bank ziemski już prawie « faktycznie 
istnieje i w miarę dostarczonych mu funduszów 
pracuje. Obowiązkiem zatem naszym utrzymać go 
i powtarzamy, dać mu zasoby do szerszego 
działania. Nowe pomysły zaś podnoszące się z ró- 
żnych stron, nietylko szkodzą temu, ale autoro- 
wie ich łudzą się, jeżeli myślą, że je urzeczy- 
wistnią. 

Łatwiej bowiem utrzymać i ustalić to co istnie- 
je, niż nowe rzeczy budować. 


- Koraspondancya ;Nowej Reformy". 


Paryś, w sierpniu. 
Spór pojedynkowy między  Boulangerem a 
Ferrym ożywił na nowo umysły zwolenników 
byłego ministra wojny, i zabawił żądną zabawy 
ludność Paryża. Zdawało się, że zapomniano już 
zupełnie o generale odwetu, przebrzmiały piosnki 
patryotyczne o Boulangerze, jeszcze przed trzema 
tygodniami odśpiewywane z zapałem na bulwa- 
rach i ulicach Paryża ; aż wreszeie słowa Ferry'ego, 
mieniące Boulangera „St. Arnaud du café con- 
cert, a stanowiące główny powód do wyzwania 
na pojedynek byłego prezydenta ministrów Rze- 
czypospolitej, przypomniały Francuzom policyjnie 
zakazywane piosnki. Ukazała się więc na bulwa- 
rach cała kolekcya pieśni patryotycznych roz- 
sprzedawana na ogromnym arkuszu pod tytułem, 
„lira patryotyotyczna* (La lyre patriotique) i 
znowu od rana do nocy słychać wołania sprze- 


W ZIMOWY WIECZÓR. 


NOWELLA 


przez 


Elize Orzeszkową. 


te 


(Ciąg dalszy) 

..Niegdyś, niegdyś pacholę chłopskie w świą- 
teczną sukmankę odziane, przez matkę za rękę 
tu przyprowadzone, klękało u drzwi tej kaplicz- 
ki i z trwogą, która walczyła z zachwytem, WznO- 
siło błękitne, niewinne oczy na „wielki krycyfiks 
i wymalowanego śród papierowej karty konnego 
rycerza z proporcem.... 

Latarkę zgasił, Wyszedł z kapliczki, drzwi 
jej pozostawił otworem i nie zatrzymując się już 
ani na chwilę, wysoki nawet wśród wysokich 
sosen, powoli znowu, krokami olbrzyma prze- 
stępował krzaki i mogiły. 

Z cmentarza wszedł na drogę, szerokość jej 
przebył i rękę położył na wrotach pierwszej z 
rzędu zsgrody wsi. Zanim je otworzył, wytężo- 
nym wzrokiem na chatę w głębi podwórka sto- 
jącą popatrzył i raz jeszcze przeciągle wymówił: 

A! 


Głową zakołysał, jak ktoś głęboko, bez granie 
zdziwiony. 

Wrota skrzypnęły, drobny cień psa szybko i 
i z głośnem szczekaniem od progu chaty posu- 
nął się podwórkiem; z za okna mrugającego w 
ciemnościach czerwonawem światłem, słychać 
było głos gruby, silny, sle świeży, młodzieńczy, 


kę, na krótkim cybuchu osadzoną. 


Mial zape- | 


gicznej postawie gospodynią chaty, w cieniu nie- 


wne lat przeszło sześćdziesiąt, lecz nie wyglądał |co, za przezroczystem kołem i wysoką prząśnicą 
wcale na jednego z tych ojców rodzin, których | kołowrotka, siedziała córka Mikuły, która przed 
synowie okładają razami, lub z pod strzechy, ' chwilą przędła, ale teraz, z ręką podniesioną ku 
już ich niepotrzebującej, wypędzają Na tle ody-|płowej kądzieli znieruchomiała, pąsowe usta roz- 


mionej ściany, o którą opierał szerokie i trochę 
tylko przygarbione plecy, w mdłem świetle palą- 
cej się na stole lampki z wysokim kominkiem, 
postać jego, w białe płótno przyodziana, zaryso- 
wywała linie potężne; grube kłęby dymu, które 
nieustannie z ust wypuszczał, zasłaniały, to od- 
słaniały głowę wielką, nad czołam wyłysiałą, a 
z tyłu' otoczoną wieńcem siwych włosów i rysy 
duże, ściągłe, rumianą cerą powleczone, buj- 
nym, twardym wąsem zjeżone, oświecone dwoj- 
giem oczu błyszczących i mądrych , które z pod 
gęstych i obwisłych brwi spoglądały ze spokojną 
energią i ostrą przenikliwością. 

Ręce jego, z których jedną zasunął pod prze- 
pasującą koszulę czerwoną taśmę, a drugą fajkę 
przy ustach trzymał, wielkie, silne, Żyłaste, 
zdradzały przechowaną wybornie zdolność dofpra- 
cy i żelazną siłę ujęcia. Łatwo było domyśleć 
się, że gdy ten starzec wstanie, wyprostuje się 
i przemówi, wszyscy tu obecni spiesznie i pil- 
nie spełnią wszystko, cokolwiek im spełnić roz- 
każe. Obecnych zaś w izbie tej było wielu, a 
wszyscy w tej chwili siedzieli lub stali nieru- 
chomo, w milczeniu, w postawach takich, w 
jakich uwagę ich i ciekawość pochwyciło upo- 
wiadanie, którego słuchali. 

Najstarszy syn Mikuły, bednarz, chłop około 
czterdziestoletni, rękę z heblem, którym wygła- 
dzał leżący przed nim ząb brony, oparł ua ławie 
i ponuro opuścił twarz, tak okrytą gęstwiną 


prędko, długo, nieprzerwanie opowiadający 0|Czupryny i zarostu, że pośród niej, jak iskry po- 


czemś, opowiadający... opowiadający. .. 


Była to chata siarego Szymona Mikuły, który 
teraz w obszernej i nizkiej izbie siedział na zy- 
dlu, przy ustach trzymając wielką glinianą faj- 


śród zarośli, błyskały czarne, ogniste oczy. Zo- 
na jego, równa mu prawie wiekiem, stała przed 
kominem, na którym palący się ogień od stóp 
do głowy blaskiem swym oblewał kibić jej wy- 
soką, wyprostowaną, silną, z głową dumnie w 
tył odrzuconą i skrzyżowanemi u piersi ramiony. 
Tuż za tą poważną, o pięknych rysach i ener- 


warła i wszystko w niej: krępa kibić i ciemne 
ręce, zadarty nos i rumiane policzki, błękitne 
oczy, a nawet rudawe włosy, po wązkiem czole 
rozrzucone, zdawało się być zaczarowanem w zdu- 
mieniu i przerażeniu. Przerażoną też, ale bar- 
dziej jeszcze zaciekawionę wydawała się stara, 
mała. szczupła babula, która przy samej ziemi, 
na niecce dnem do góry przewróconej siedząc , 
miała przed sobą sito pełne strąków fasoli. Łu- 
szczyła je była przed chwilą i z kilku jeszcze 
strąkami w kościstej, żółtej ręce, głowę jakby 
oklejoną okrągłym, czerwonym czepkiem wsuwa- 
ła pod światło ognia, które dziwne rumieńce kła- 
dło na jej pomarszczone czoło i migotliwe iskry 
krzesało w zapadłych, leez bystro biegających 
oczach. Ciekawą też i zadziwioną wydawała się 
młodziutka, jak jutrzenka świeża, jak brzoza wy- 
smukła, żona młodszego syna Mikuły. Na zydlu, 
w świetle lampki, siedziała ona naprzeciw ponu- 
rego bednarza i u piersi, okrytej granatowym 
kaftanem kołysała paromiesięczne dziecię. Wiel- 
ki kosz z łozy, w którym spałoj inne niemowlę, 
na grubych sznurach zwisał u odymionej belki 
sufitu, obok szerokiego tapczana, zasłanego sia- 
nem i okrytego radnem. Dwie dziewczęce, frendz- 
lami płowych włosów przysłonione głowy, pochy- 
lały się nad izbą ze szczytu wysokiego i rozło- 
żystego pieca; z za szerokich pleców bednarza 
wychylało się płowowłose, piętnastoletnie pacho- 
lẹ, z kłębami sznurów na kolanach i z iglicą 
do wiązania więcierzy w ręku. W pełnem oświe- 
tleniu lub chwiejnych półświatłach , dwanaście 


zgrabny człowiek, którego postawa i ubiór oka- 
zywały: pewność siebie, połączoną z dążeniem 
ku niejakiej już wytworności. Tylko co znać po- 
wrócił z drogi, bo jeszcze nie zdjął zgrabnego 


la ii a 


szeroko otworzyło oczy, których pogodę i nie- 
winność zmąciła trwoga. 

— Wytrzymał! Ot mój Boże! i wytrzymał! — 
nie zmieniając poważnej postawy i ramion nie 


kożuszka, od którego czarnego baraniego kołnie- |rozplatając , zauważyła gospodyni. 


rza silnie odbijała rudawość jego Krótko przy- 
strzyżonej brody i świeża rumianość cery. Złote 
włosy z rudawym odcieniem, na tył głowy od- 
rzucone, okazywały czoło bielsze od, twarzy, 
śmiałe i roztropne. Trzymał jeszcze bicz, którym 
w podróży konie poganiał i z żywemi gestami 
ramion i głowy, opowiadał : 

— Dalibóg prawdę mówię! Żebym zdechł, 
jeżeli kłamię! Cały świat był dziś w miasteczku 
i wszyscy tak o tem gadali, że i targu żadnego 
nie było. Wszyscy gadają, że to jest Bąk, ten 
sam, co to dziesięć lat temu ze spólnikami, że- 
by im dobra nie było! troje ludzi zamordował... 

— Żydów zdaje się, czy eo? — rękę ku wło- 
som niosąc, mruknął ponury bednarz. 

- A toż — potwierdził opowiadający,dwóch 
żydów i jedną babę. co wtedy u nich nocowała. 
zamordowali, a całego bogactwaj trzydzieści ru- 
blów u nich znaleźli. Wtenczas jego złapali i 
przekonali się, że to ten sam Bąk. który już 
przez kilka lat gdzieściś indziej w dalekich stro- 
nach dokazywał.... Kramy odbijał, pieniądze 
chfałszował i tylko tyle, że jeszcze nie zabijał... 
Aż tu i zabijać zaczął... aż tu i sąd nad nim 
zrobili, do katorgi jego osądzili i na wieczne 
czasy na Sybir osądzili, a on z turmy uciekł. 
Uciekł szelma , odzienie inne włożył i na robo- 
tnika do jakiejś chfabryki poszedł... Poszedł na 
robotnika do jakiejś chfabryki i był tam rok, 
dwa roki, trzy roki, za fałszywym paszportem 
był... Aż i tam jego złapali i bili za to, że ucie- 
kał, nie żart, jak bili, gadają, że sto płetni 


tych istot ludzkich różnej płci i różnego wieku, |szelma dostał... 


nieruchomą grupą napełniało nizką izbę, w któ- 


— Aj! — żałośnie jęknęła młodziutka kobie- 


rej wiele miejsca zajmowały gospodarskie statki, |ta, dziecię w ramionach kołysząca. 


rybackie narzędzia i rozłożyste krośna tkackie. 


— Aasa! — ze zdziwienia głową zakołysała 


Pośrodku izby stał opowiadający. Był to młodszy | baba. 


z dwóch synów Mikuły, trzydziestojetni, wysoki, 


Pacholę z za pleców bednarza wyglądające, 


— Ale! — wykrzyknął opowiadający, — czort 
duszy jego nie wziął! W bolnicy trochę poleżał 
i w Sybir go pognali. Zagnali go het, aż na 
sam koniec świata, żeby już drugi raz nie ucie- 
kał. A on wzial i taki uciekł... 

— Z katorgi uciekł? — fajkę z ust wyjmując 
po raz pierwszy odezwał się stary Mikuła. 

— Ale, tatku, z katorgi! Był tam rok, dwa 
roki, trzy roki, aż nogi wziął za pas i hajda 
w świat! Słyszę, po calutkiem cesarstwie pisma 
rozesłali. Do gubernatorów i do policmajstrów i 
do stanowych i do wołostnych kancelaryj pisma 
rozesłsli, że mówią, taki a taki z katorgi uciekł, 
że mówią, szukać jego i łapać wszystkim: kto 
tylko żyje przykazuje się.... Słyszę, po calutkiem 
cesarstwie szukali, rok, dwa roki szukali, aż ct!... 
Kab jeho wołki sduszyły!... tut znaleźli... 

— Aj! — z za kołewrotka wrzasnęła Ha- 
nulka. 

Gospodyni ramiona rozplotła i poraz pierwszy 
przestrach roztworzył nieco jej piękne i jeszcze 
rumiane usta. 

— Hdsie? — ozwał się znów Mikuła, — hdeie 
tut znaleźli? Z durnego gadania, durniom po- 
ciecha !... 

— Dalibóg tatku, — niezadowoleniem ojca ży- 
wo dotknięty, szeroko ramieniem i batem rozma- 
chując, wykrzyknął opowiadający. — Żeby mnie 
choroba ruszyła, jeżeli łżę! Zuć znaleźli... o dwie 
mile od nas siedział... w chfabryce znów robo- 
tnikiem był, za fałszywym paszportem znów 
był... Ot i fałszywy paszport poznali, ot już i 
łapać mieli, a on nie dureń, wziął i znów u- 
ciekł!... psia jego krew!... jaki mądry! cha, 
cha, cha, cha! 

(D. c. n.) 


— OGG — 


Z Nr. 190. 


dawaczy owej liry — IZ} n'est pas là — Il revien- 
dra — Faut qu'il revienue, ete. a w oddali 
przebrzmiewają głosy śpiewających „c'est Bou- 
langer qwil nous faut! ho! ho ho“. Ożywiły się 
tem nieco puste ulice Paryża, które w letniej 
porze tracą swój zwykły charakter z powodu 
ogromnej kanikuły, wypędzającej wszystkich za- 
możniejszych na wsie do kąpiel morskich it. d. — 
młodzież szkolna i uniwersytecka na wakacyach, 
artyści na studyach pejzażów , pozostają tylko 
uwrierzy i kupcy. 

Dziennik Rochefory'a  Intransigeant korzysta- 
jąc z wycofywania się Ferry'ego ze sprawy po- 
jedynkowej — założył w swoich szpaltach listę 
składek po jednym „sous“ na tak zwaną echelle 
d'honneur dla wyzwanego — jest-to to samo co 
u nas zajęcza skórka. 

Wczoraj około godziny drugiej powstał ogień 
w piwnieach drukarni dziennika La France, w 
których nagromadzone były ogromne stosy sta 
rego papieru. Przybyła na miejsce straż pożarna 
zdołała zaledwie do godziny piątej zagasić gwał- 
towny płomień. Dwaj odważni sierżanci, któ- 
rzy usiłowali wejść do piwnic wśród tuma- 
nów gęstego dymu zostali w okamgnieniu zadu- 
szeni. Robotnicy w drukarni, która się znaj- 
duje nad piwnicami, nie przestali mimo tak 
groźnego niebeżpieczeństwa pracować, i dziennik 
jak zwykle o godzinie szóstej już był na bul 
warach. 

Od kilku tygodni bawi tutaj sławny tenorzy- 
sta polski p. Mierzwiński; przy tej spos%- 
bności znany artysta malarz p. Styka wykonał 
pastelami portret jego naturalnej wielkości, któ- 
ry został wysłany w tych dniach do komitetu 
wystawy krajowej w Krakowie. 

Młody artysta p. J. Krzesz. uczeń Matejki, 
który pozostaje tutaj na studyach jako stypen- 
dysta Wydziału krajowego, jest w trakcie koń- 
czenia płótna znacznych roziniarów p. t. „Zwia- 
stun smutnych wieści“. Wpływ malarzy francu- 
skich widoczny już jest na pracach p. Krzesza, 
który w krótkim czasie wszedł na drogę bar- 
dziej bezpośredniego pojmowania natury, co się 
uwydatnia na obrazie obecnie malowanym przez 
niego z całym zasobem zdobyczy na malarzach 
francuskich. Dłuższy pobyt jego zagranicą nie- 
wątpliwie oddziałałby bardzo korzystnie na uta- 
lentowanego artystę. 


| On A 


Ankieta szkolna. 


(Głos nauczycielski w sprawie projektu hr. Bade- 
niego do ustaw: szkolnej: O stosunkach prawnych 
stanu mauczycieiskiego w publicznych szkołach 
ludowych. ) 
(Dokończenie ) 

3) W projekcie hr. Badeniego kary dyscypli- 
narne wyśrubowane są do możliwej wysokości. 
Pierwsza nagana pociąga za sobą odroczenie 
pięciołecia o lat trzy — druga pozbawia pięcio- 
lecia już posiadanego — trzecia sprowadza utra- 
tę posady z prawem ubiegania się ciang posadę — 
czwarta pociąga za sobą wydalenie z zawodu nau- 
ezycielskiego. 

Nagane sprowadza przedewszystkiem opiesza- 
łość — lub inne przekroczenie w służbie. 

Go do opieszałości, ; '"my: Jakie fakta mają 
jej dowodzić ? 

Takie bowiem ogólnikowe . i slenie nie mo- 
głoby się odnosić do grubego 1 dbalstwa, zu- 
pełnego lekceważenia obowiązków i t. p, a 
przecież mogłoby sprowadzić na nauczycielstwo 
caly szereg najgorszych następtw. Sympatya lub 
antypatya, osobista uraza lub upodobanie i t. p. 
względy bezpośredniego przełożonego , mogłyby 
wbrew sprawiedliwości rozstrzygać o pilności lub 
- opieszałości nauczycieli. Należy więc jak najdo- 
kładniej oznaczyć, co ustawa rozumie przez opie- 
szałość, ażeby nauczycieli sumiennych i pilnych, 
lecz nie będących w łaskach u bezpośrednich 
przełożonych, ochronić przed skutkami, jakie 
opieszałość za sobą pociąga. Zdarzyćby się mo- 
gło, że z nieprzewidzianych powodów, może 
wskutek spóźnienia się zegaru, nauczyciel przyj- 
dzie do klasy o kilka minut po 3 kwadransach 
na 8 rano; — przełożony go zanotuje jako 
opieszałego — i to mu sprowadzi naganę, a tem 
samem odroczenie dodatku pięcioletniego. 

Przeoczenie kilkn błędów ortograficznych w 
ogromnej liczbie zeszytów, nazwane „opieszało- 
ścią*, sprowadzi nauczycielowi powtórną naganę 
it. d. — Należy więc wyraz „opieszałość“ 
określić jasno i dosadnie — aby myśl hr. Bade- 
niego źle zrozumiana lub rozmyślnie przekręcona 
nie stąła się źródłem nadużyć i niesprawiedli- 
wości. „Inne przekroczenia* nalezy w nowej 
ustawie także określić bliżej, aby i nauczyciele 
podwładni wied ieli, czego unikać, i przełożeni 
czego się trzymać i za co do odpowiedzialności 
pociągać mają. 

Łatwiej to bowiem napisać, a następnie wy- 
drukować choćby tylko I. stopień kary, jaka 
spaść może na nauczyciela za jakąś może bardzo 
względna „opieszałość*, ale przez to jedno nie- 
opatrzne słowo nauczyciel stracić może 150 złr. 
co się nazywa dodatkiem pięcioletnim. Niech tu 
sobie różni jak chcą rozumieją. my jednak je- 
steśmy tego zdania, że dodatki 5-cio letnie sta- 
nowią integralną część pensyi nauczyciela. % te- 
go wynika, jak dotkliwą karę wymierzyćby mo- 
gła władza, może nieraz zupełnie niewinnie, 
gdyby sobie „opieszałość“ pojmowała w znacze- 
niu bardzo obszernem. 

4) Art. 34 obowiązującej ustawy o przenie- 
sieniu w stan spoczynku zmienia projekt 
hr. Badeniego tylko w pierwszej części. „Po 35 
letniej służbie nie można żadnemu nauczycialo- 
wi odmówić stałego przeniesienia w stan spoczyn- 
ku*. Bardzo to pożądana i korzystna zmiana nie- 
tylko dla nauczycieli lecz i dla szkolnictwa. Ale 
dla czego i na jakiej podstawie dopiero: „po wy- 
głużonych 10 latach dostaje emeryt */, część 
płacy, a za każdy rok dalszy */,, część tylko?“ 
Albo ma on prawo po 35 latach przenieść się 
w stan spoczynku, a w takim razie należy mu 
się za każdy rok '/,, część płacy; albo musi słu- 
żyć lat 40 i w takim razie pobiera, jak dawniej 
1/40 CZĘŚĆ należytości. Ustawa musi być logiczną. 

5) Art. 47 obowiązującej ustawy pozostawia 
„Projekt“ w dosłownem brzmieniu, a przecież art. 
ten krzywdzi nauczycielstwo wszystkich miast 
większych. W miastach tych bowiem płaca nau- 
czycieli rzeczywistych z dodatkami pięcioletniemi 
przenosi 600 złr., przeto w myśl tego artykułu 
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„kwartał pozgonny* w razie śmierci takiego nau-|D. 10 października zaś zbierze się ściślejszy ko- 


czyciela wypłaconym być nie może. Wyobraźmy 
sobie, że ten nauczyciel ma liczniejszą rodzinę, 
że choroba dłużej trwała, a łatwo pojąć, w ja- 
kiem położeniu znajdzie się rodzina z jego śmier- 
cią. Należałoby więc art. 47 starej ustawy zmie- 
nić w ten sposób, że: spadkobierey każdego nau- 
czyciela mają prawo do kwartału pozgonnego, 
tak, jak je mają spadkobiercy urzędników pań- 
stwowych, chociaż ich płaca przenosi 600 złr. 

Inne punkta projektu hr. Badeniego nie na- 
stręczają powodu do uwag — nauczycielstwo z 
wdzięcznością przyjmuje projekta polepszenia ich 
doli; ale prosi usilnie o zmianę wyszczególnio- 
nych punktów. 


Sprawy szkolne. 


(Kurs nauki zręczności dla nauczycieli. — Dola 
nauczycielska.) 


Kuryer Lwowski zamieszcza korespondencyę Z 
Oleska, bardzo ciekawie illustrującą sprawę doli 
nauczycielskiej, Korespondent pisze: 

Nauka zręczności rozwijać się poczyna w szko- 
łach naszych ludowych nader pomyślnie. Za przy- 
kładem okręgu sokalskiego, gdzie ją najpierw w 
życie wprowadzono, postępuje okręg szkolny zło- 
czowski. Siaraniem inspektora p. Sąsiedzkiego 
odbył się dwntygodniowy kurs praktyczny nauki 
zręczności w Olesku, gdzie 10 nauczycieli z po- 
wiatu złoczowskiego i brodzkiego wprawiało się 
do „slójdu* pod kierunkiem p. J. Sokalskiego, 
kierownika tutejszej szkoły ; 

W stosunkowo nader króikim czasie przerobio- 
no całą pierwszą seryę modeli, a wystawa tych 
robót, urządzona w dniu przyjazdu inspektora p. 
Sąsiedzkiego 1 delegata Rady szkolnej okręgowej 
p. Irautra Świadczyła dowodnie o przykładnej 
gorliwości nauczycieli i staraniu p. kierownika 
Każdy z uczestników kursu przerobił stopniowo 
wszystkie wzory od pałeczek do siatkowania aż 
do łyżek, chochel i wałków toczonych, a wykończe- 
nie tych robót było ze wszech miar staranne. — 
Jak z jednej strony nauczyciele złożyli chlubny 
dowód swej gorliwości, poświęcając czas waka- 
cyjny, chwile wolne od zajęć szkolnych pracy 
dość zmudnej, byle przyswoić sobie naukę, która 
pod względem pedagogicznym ma niepomierne 
znaczenie, tak z drngiej strony władze szkolne 
popisały się nienajlepiej. Pomijajac to, że każde- 
mu nauczycielowi wyznaczono tylko sześć zł. w. a. 
zasiłku — na podróż i utrzymanie, a kierowni- 
kowi kursu tylko dwadzieścia złr. za dwutygo- 
dniową pracę od świtu do ciemnej nocy — mu- 
simy podnieść tę okoliczność, że do dnia dzi- 
siejszego, choć kurs już 9 sierpnia się ukończył, 
nie nadeszła asygnata tej kwoty z Rady szkolnej 
krajowej. j 

Takie postępowanie może tylko zniechęcić i; 
osłabić gorliwość naszych białych murzynów. 

Podobny kurs w Sokalu otrzymał tysiąc złr. 
gubwencyi sejmowej — czyż okręg złoczowski 
nie mógł się postarać wcześniej o fundusze zna- 
czniejsze? W takich sprawach oszczędność weale 
nie przystoi. 


Sprawy krajowe. i | 


(Ankieta gminna). 


Urzędowa Gazeta Lwowska pisze: 

Wydział krajowy naznaczył I posiedzenie 
komisyi pozasejmowej dla reformy gmin- 
nej na dzień 12 października 1887. bo komisyi; 
tej powołał Wydział krajowy członków komitetu 
ściślejszego, przygotowującego materyały do re- 
formy gminnej, wedle składu z ostatniej sesyl 
sejmowej a nadto z kół ruskich czterech człon- 
ków, z pomiędzy których jeden zasiada w Wy- 
dziale krajowym, trzej inni zaś w Radach powia- 
towych w Kołomyi, Staremmieście i Tarnopolu, 
przyczem jeden z nich jest obecnie preze- 
sem, drugi zaś wiceprezesem Rad powiato- 
wych. 

W ogólnym składzie przedstawia się tedy ko- 
misya pozasejmowa do reformy gminnej jak na- 
stępuje : 

I. Członkowie komitetu ściślejszego, przygoto- 
wującego materyały : 

Dr. Stanisław hr. Badeni, prezes Kady powia- 
towej w Kamionce Strumiłowej; Kazimierz hr. 
Badeni, e. k. radca dworn; Alfons Czajkowski, 
poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa; 
dr. Filip Fruchtmann, poseł na Sejm krajowy i 
burmistrz w Stryju; Cezary Haller, b. członek 
Wydziału krajowego; dr. Józef Kleczyński, pro- 
fesor statystyki i administracyi w Uniwersytecie 
Jagiellońskim; Kazimierz Laskowski, e. k. staro- 
sta; Józef Michalczewski, radca Wydziału krajo- 
wego; Edmund Mochnacki. prezydent miasta 
Lwowa i radca Wydziału krajowego; dr. Tadeusz 
Pilat, profesor administracyi w Uniwersytecie 
lwowskim, szef kraj, biura statystycznego i poseł 
na Sejm krajowy; dr. Gustaw Romer, prezes 
Rady powiatowej nowosądeckiej i poseł na Sejm 
krajowy; dr. Alojzy Rybicki. zastępca członka 
Wydziału krajowego i poseł na Sejm krajowy; 
JE. dr. Franciszek Smolka, szef departamentu 
gminnego w Wydz kraj. 

II. Nadto zaproszono członków sejmowej ko- 
misyi gminnej, a mianowicie posłów: Edwarda 
Goreckiego c. k. starostę w Przemyślu; Adama 
Jędrzejowicza; Władysława hr. Koziebrodzkiego, 
prezesa Rady powiatowej w Jarosławiu;  Czesła- 
wa hr. Lasockiego; Michała Lenartowicza, pre- 
zesa Rady powiatowej w Horodence; Józefa hr. 
Męcińskiego. prezesa Rady powiatowej w Dąbro- 
wej, Tomisława Rozwadowskiego ; Stanisława Bi- 
berstein Starowiejskiego, prezesa Rady powiato- 
wej w Krośnie; Tadeusza Wasilewskiego i Wła- 
dysława hr. Wolańskiego, prezesa Rady pow. w 
Buczaczu. 

Prócz powyższych 24 członków, Wydział kra- 
jowy powołał nadto: pp. Teofila Bereźniekiego, 
członka Wydziału krajowego; ks. Jana Koblań- 
skiego, wiee-prezesa Rady powiatowej w Koło- 
myi; dr. Włodzimierza łuuczakowskiego, zast, 
członka Rady powiatowej w Tarnopolu; i ks. 
Michała Wołoszyńskiego, prezesa Rady pow. w 
Starem mieście. 

Komisya pozasejmowa zbierze się dnia 1% pa- 
dziernika 1887 o godzinie 14 w sali radnej 
Wydziału krajowego pod przewodnictwem JE. p. 
marszałka krajowego, Jana hr. Tarnowskiego. 


mitet, przygotowujący materyały. 

Obowiązki sekretarza komisył 
urzędnik Wydziału krajowego dr. 
wieki. 


tycznych między dworaimi — a wewnętrzna sto- 
sunki bułgarskie rozwijać się będą i ustalać, je- 
żeli spokój wewnętrzny się utrzyma, co przede- 
wszystkiem zależy od taktu i zręczności księcia 
samego i jego najbliższych doradców, bo i Tur- 
cya sama mimo nacisku ze strony Rosyi nie zer- 
wie się do kroku samodzielnego — zadowolona, 
że mocarstwa, na traktacie berlińskim podpisane, 
wzięły tę sprawę w swoje ręce; wie bowiem do- 
brze, że od jednomyślności na protest i potępie 
nie tego, co się dzieje w Bułgaryi, daleko jesz- 
cze do zgody na środki skuteczne, któreby zdolne 
były usunąć to, eo już zrobiono. 

Na takie wyczeknjące postępowanie W. Porty, 
wielce prawdopodobne, wpłynęła depesza Tew- 
fika beja, ambasadora tureckiego w Berlinie — 
która donosząc o ścisłem porozumieniu się trzech 
mocarstw środkowej Europy, uspakaja przecież 
rząd turecki co do zachowania się Rosyi twier- 
dzeniem, iż ta będzie się musiała przychylać do 
reszty mocarstw, a przeto powstrzymać od wsze!- 
kiej większej akcyi na własną rękę. 

Jakie niezadowolenie w dziennikach rosyjskich 
budzi obecny stan sprawy bułgarskiej i do jakich 

uwag je skłania, widać między innemi z tego, 
piszą Sowremiennyja lewiestia o księciu Kobur- 
skim: 

„Pod wpływem swych austro węgierskich men- 
torów, swej matki i ezcigodnych ojców, książę 
nie zawaha się zorwać ostatnie nici, wiążące księ- 
stwo z Rosyą. Latwo przewidzieć usifowania ce- 
lem wprowadzenia unii, które może i nie będą 
bezskuteczne. Już lat temu kilkanaście zaczęła 
się krzewić unia wśród Bułgarów, kiedy nie 
misli jeszcze księcia katolika i byli pod władzą 
turecką Dalszy wzrost latynizinu zatamowała Ro- 
sya troskliwą opieką nad ich hierarchią narodo- 
wą; teraz nie ma już tej przeszkody, a propa- 
ganda łacińska w osobie księcia zyska nowe po- 
parcie. 

„Po wprowadzeniu unii Bułgarya 
stanie się naprawdę drugą Polską, z 
którą ją porównywano; zostawszy zaś 
Polską zwiąże swelosy z monarchią 
austryacką i nawet formalnie goto- 
wa będzie poddać się jej władzy. 
Wszystko to jest naturalnie owocem trójcesar- 
skiego przymierza. oraz tej delikatności, którą 
kierowaliśmy się w stosunku do Turcyi i Austryi. 
Nieszczęsne skutki nasuwają z konieczności drę- 
czące pytanie: czy wypadki nie zaszły już tak 
daleko, że zapóźno już wracać? Prawda, że nie 
zapóźno zwrócić się z groźnem ultimatum do 
obu mocarstw: „kto nie ze mną, ten przeciwko 
mnie*. Ale czy starczy na to stanewczości? A 
ona tylko może zapobiedz wypadkom, które przy- 
niosą nam jeszcze większą szkodę i jeszcze wię- 
kszą hańbą nas okryją*. 

Równocześnie z akcyą dyplomatyczną, którą 
Rosya rozpoczęła znanyin protestem, rozdano z 
Rosyi role do działania i nurtowania w Bułga- 
ryi, jak to wczoraj nadmieniliśmy, rozbierając 
znaczenie artykułu. umieszczonego w Journ. de 
St. Petersb. Już dawniej, kiedy książę Ferdy- 
nand wyjechał do Bułgaryi, donoszono, że na wo- 
dach bułgarskich przygotowano zamach w celu 
wysadzenia w powietrze statku, na którym ma 
przybyć, to znowu, że grozi mu śmierć, gdy na 
ląd wysiędzie. Z tego powodu podróż odbywała 
się z wielką ostrożnością. _Doniesieniom owym 
nie dawano wówczas wiary, teraz pokazuje się, 
że wieści nie były bez podstawy, jak zdaje się 
nie było niesłusznem uwięzienie kilku podejrza- 
nych, którzy wysiadłszy w Warnie chcieli się u- 
dać do Ruszczaku na dzień przybycia księcia, 
bo oto nadchodzi teraz wiadomość o nieudałem 
usiłowaniu w tymże Ruszezuku wysadzenia pro- 
chowni w powietrze. Już przed kilku dniami 
wiele osób stojących bliżej rządu otrzymało wy- 
roki śmierci, szczególnie zgyrożono prefektowi 
Mantowowi, który już raz był ofiarą takiego za- 
machu z ręki Jakobsona, dragomana rosyjskiego 
w Bukareszcie. 

Owe wyroki śmierci skłoniły władzę rządową 
do większej czujności i udało się wpaść na trop 
przygotowań do wysadzenia prochowni. Samemu 
wysadzeniu zdołano przeszkodzić, ale jeden z 
żołnierzy, stojących na straży, padł od kuł rewol- 
werowych. Sprawcy umknęli. 

Chociaż ten zamach się nie udał, świadczy on 
przecież wymmownie, że jest znowu ręka, która 
wzięła się ponownie do organizowania zamachów. 
Standard twierdzi wprost, że ów nieudały za- 
mach wyszedł od stronnictwa rosyjskie- 
go, które zorganizowało spisek na zamordowa- 
nie ks. Ferdynanda. 


pełnić będzie 
Witold Le- 
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Potęga stowarzyszeń. 


Na tegorocznym kongresie stowarzyszeń angie|- 
skich przewodniczący zgromadzenia Holyake za- 
gaił posiedzenie dłuższą mową, w której pod- 
niósł znaczenie stowarzyszeń, ich cele i działa- 
nie, z której wyjmujemy (według berlińskich 
Blätter fürs Genossenschaftswesen) następujący 
ustęp : 

Pracujące klasy społeczeństwa, mające swych 
zastępców na kongresie, dokazały dzieła, o któ- 
rem zarobkujący Świat handlowy nie mógł nawet 
łudzić się, aby mu podołać. Posiadają własność 
ziemską, posiadają całe ulice domów, nawet całe 
dzielnice miasta, posiadają wielkie i wspaniałe 
składy w Manchester, Londynie, Neawcastle-on- 
Tyne i Glasgowie. Posiadają własny bank, którego 
obrót przeszło 16 milionów fszt. wynosi, posia- 
dają więcej niż 1200 sklepów, które rocznie bli- 
sko za 30 milionów fszt. sprzedają, posiadają 8'8 
milionów kapitału udziałowego i osiągają dla 
swoich 800.000 członków przeszło 3 miliony 
fszt. zysku. Potężna siła stowarzyszeń zdziałała, 
że pracujące warstwy w ostatniej ćwierci wieku 
(od 1861 —1886) były w stanie robić interesa do 
wysokości 361 milionów fszt., z których osią- 
gnęli przeszło 295 milionów fszt. zysku. 

A te cyfry nie są jeszcze dostateczną i całko- 
witą miarą czynności, rozwoju i charakteru sto- 
warzyszeń. Ich wspaniałe wielkie handle posia- 
dają na głównych targowicach Europy i Ame- 
ryki agencye, ich okręta pływają po morzach; 
łodzie ratunkowe ich nakładem budowane spo- 
czywają u naszych wybrzeży. Dostarczają pomo- 
cy do założenia stowarzyszenia w Missisipi, przy- 
czyniają się sumą 800.000 fszt. do budowy ka- 
nału Manchesterskiego. Posiadają własny dzien- 
nik, mniejsze gazety i czasopisma, i wydają ob- 
szerny i obfity „Almanach“. Urządzają zakłady 
pomocy publicznej, wspierają ciągle szpitale i za- 
kłady dobroczynne ; pesiadają własne biblioteki, 
czytelnie, i fundują stypendya dla nniwersyte- 
tów“. 

Tak się dzieje w Anglii. Kiedyż coś podobne- 
go choćby w przybliżeniu o naszych stowarzy- 
szeniach da się powiedzieć ? 
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Sprawa bułgarska. 


Najświeższe doniesiania w sprawie bułgarskiej 
mówią, że wszystkie mocarstwa, podpisane na 
traktacie berlińskim, nie wyjmując Anglii, zgo- 
dziły się już na jednakową mniej więcej odpo- 
wiedź na cyrkularną notę turecką. Odpowiedź ta 
ma być w tych dniach wręczoną rządowi turec- 
kiemu, a potępia jednakowo postępowanie księ- 
cia Ferdynanda jako bezprawne i sprzeczne z 
przepisami traktatu berlińskiego. Inspirowana ko- 
respondencys z Berlina donosi nawet, że mocar- 
stwa zgodziły się w zupełności i bez za- 
strzeżeń ma sposób zapatrywania, jakiego wyra- 
zem jest protest rządu rosyjskiego, wręczony W. 
Porcie jeszcze d. 11bm a równocześnie wszyst- 
kim mocarstwom ndzielony do wiadomości. Wy- 
razem zapatrywania rządu rosyjskiego, przeznaczo- 
nym dla szerokiej publiczności, jest znany komn- 
nikat Journal de St. Peters., który wczoraj po- 
daliśmy z naszemi uwagami. 

Zgodzenie się przez rząd angielski na zapatry- 
wanie Rosyi i przystąpienie do wspólnego prote- 
stu przeciw temu, co się stało i dzieja w Bułga- 
ryi, pozwala przypuszczać, iż to się stało nie 
tyle dlatego, iż między Anglią a Rosya we wszyst- 
kich sprawach — nie wyłączając bułgarskiej na- 
stała zgoda, leez raczej dlatego, aby przez przy- 
zmanie, iż traktat berliński został naruszony, po- 
wstrzymać Rosyę od działania na własną rękę, 
a zmusić ją do porozumiewania się ze wszystkie- 
mi mocarstwami, jako wspólnie interesowanemi, 
a skutkiem tego szukać też wspólnie załatwienia 
na nowej konferencyi lub na nowym kongresie. 

Takie wspólne i jednakowe wystąpienie ma 
wywrzeć tem więcej nacisku na rząd turecki i 
skłonić go do energiczniejszego działania, bo on 
w pierwszej linii ma prawo i obowiązek starać 
się o załatwienie sprawy bułgarskiej zgodnie z 
traktatem berlińskim, 

Aby skutek nacisku był tem pewniejszy, dzien- 
niki rosyjskie, inspirowane przez rząd, przyjęły 
na siebie rolę nakłaniania go do większej ener- 
gii w działaniu, do zajęcia Warny i Burgasu w 
Europie, jak radzą jedne, lub do zajęcia Erzeru- 
mu i Trapezuntu, jak radzą drugie, bo Europa 
zobojętniała zupełnie i nie stawi temu żadnej 
przeszkody. 

Widzimy tu początek agitacyi, która w dal- 
szym ciągu rozwinąwszy się należycie, może po- 
służyć za argument, iż opinia powszechna narodu 
prze do wojny. 

Atoli jak dziś sprawa stoi, do wojny jeszcze 
daleko, bo właśnie zgoda mocarstw ma na celu 
przeszkodzenie wojnie — nawet na wypadek — 
gdyby Rosya, oparłszy się o tę jednomyślność w po- 
tępieniu postępowania Bułgarów i księcia Ferdy- 
nanda, zażądała od Europy mandatu do wkrocze- 
nia do Bułgaryi i zrobienia tam porządku na pod- 
stawie konyresu berlińskiego. 

Pod tym względem piszą z Berlina dnia 18 
b m.: 

„Tutejsze koła dyplomatyczne liczą się z mo- 
żliwością, że Rosya w myśl traktatu berlińskiego 
zawezwie mocarstwa do przedsięwzięcia wspól- 
nych kroków przeciw Koburgowi. Niewiadomo 
atoli, jaka decyzya powziętą będzie na takie za- 
wezwanie. Usposobienie tutaj jest w ogóle nie- 
przychylne dla księcia. Bezpośrednie wimięszanie 
się w sprawę uważają tu za zbyteczne, gdyż stan 
obecny i tak długo utrzymać się nie może. Pro- 
wokować zaś Rosyę dla sympatyi bułgarskiej — 
byłoby za drogo. Mimo to nie można powiedzieć, 
czy Niemcy zechcą dać Rosyi wolną rękę: Niem- 
cy nie dopuszczą do niczego, na co się nie zgo- 
dzi Austrya, której dalej idące interesy tutejsi 
politycy pilnie mają na uwadze. Zresztą niema 
obawy — żeby książę chciał w prędkim Czasie 
przedsiębrać cokolwiek dla ogłoszenia niezawi- 
słości Bułgaryi. * 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 20 sierpnia. 


Minister oświaty dr. Gautsch swojemi po 
stanowieniami w sprawie redukcyi szkół średnich 
osięgnał skutek, którego pewnością nie zamie- 
rzał. Skutkiem tym jest pewue zbliżenie między 
młodą a starą czeską partyą, pewne załagodzenie 
tak bardzo naprężonych stosunków. Inicyatywa 
do tego wyszła od młodoczeskich Nar. Listów, 
które wystąpiły z pojednawczym artykułem, przy- 
jętym życzliwie przez organa staroczeskie, chociaż 
przez Politik 7 pewnem niedowierzaniem Obe- 
cme Nar. Listy stwierdzają, że dr. Gautsch 
uskutecznił zjednoczenie wszelkich frakcyj cze- 
skiego narodu — i domagają się, żeby usiłowa- 
nia narodowych posłów popierać jak najliczniej. 
szami manifestacyami tak bezpośrednio intereso- 
wanych gmin, jak i całego ogółu, na wiecach, 
w zgromadzeniach klubów, w stowarzyszeniach 
politycznych, korporacyach, reprezentacyach gmin- 
nych i t. p 

Do czeskiej przyłącza się także i Słoweń- 
ska opozycya w tej sprawie. Z Lublany do- 
noszą, że słoweński narodowy poseł Szuklje 
stając przed swymi wyborcami w Rudolfswerth, 
krytykował bardzo ostro zwinięcie gimnazyum 
w IKrainburgu. „Słoweńscy posłowie — mówił— 
byli zawezo gotowi popierać ministerstwo Ta af- 
fego — wszakże jeżeli żądania Słoweńców, 
w ustawach uzasadnione, nie zostaną wykonane, 
wówczas posłom słoweńskim nic nie pozostanie, 
jak zająć opozycyjne wobec Taaffego stanowisko“. 
Wywody Szukljego przyjęło zgromadzenie entu- 


Tymczasem nim przyjdzie do czego stanow- 
czego, zejdzie wiele czasu na układach dyploma- 


zyastycznie i jednogłośnie uchwaliło mu wotum 
zaufania. 


Donosiliśmy niedawno, iż rząd pruski wydał 
rozporządzenie, nakazujące wszystkim urzędnikom 
królewskich inspekcyj górniczych i królewskich 
hut na Górnym Śląsku, rozmawiać między 
sobą i z robotnikami wyłącznie po 
niemiecku. W ślad za tem poszło — jak do- 
nosi Dziennik Poznański — rozporządzenie, iż do 
hut i kopalni nie wolno nadal przyj mo- 
wać jako robotników osób, które po 
niemiecku nie umieją, a to w tym celu, 
aby z czasem przeprowadzić jednolitą komendę 
w języku niemieckim nad robotnikami! Wszelki 
komentarz zbyteczny ! 


Nowoje Wremia streszczając nasz artykuł wstę- 
pny w Nr. 179 N. Reformy dopuszcza się ten- 
dencyjnego i świadomego kłamstwa. 
Nie napisaliśmy, że „już nie ma kwestyi polskiej” 
a istnieje tylko „kwestya położenia Polaków w 
trzech cesarstwach* — tylko zapytaliśmy: czyżby 
tak było? a na pytanie daliśmy odpowiedź, że 
tak się zdawać może, ale tak nie jest. Nie 
uznawaliśmy też „głębokiego znaczenia” umizgów 
p. Floqueta do despotycznej Rosyi; — przeciwnie 
napisaliśmy, że są to rzeczy przemijające. Publi- 
cyści rosyjscy, którzy są w służbie despotyczne- 
go rządu, nie nauczyli się jeszcze czytać tego, 
co piszą ludzie, nie będący niewolnikami. Niech 
się tego przedewszystkiem nauczą, a potem niech 
polemizują. 

Moskows. Wiedom. osierociałe po śmierci Ka- 
tkowa, zdobyły się przecie na zawiadomienie czy- 
telników, w jakim kierunku dziennik nadal iść 
będzie. Kierunek to zupełnie nie zmieniony. — 
Nowa redakcya zapiera się bardzo energicznie. 
jakoby miała coś wspólnego z „opinią publiczną. “ 
Katkow — pisze — nie był nigdy reprezentan- 
tem opinii publicznej, z tego prostego powodu, 
łe coś popobnego nie jest w Rosyi możli- 
weim. Święta prawdal „Opinia publiczna jest 
produktem zachodniej kultury i ma tylko zna- 
czenie chorągiewki na dachu“. Katkow miał 
wyższe zadanie: „on był wyrazem sumienia 
narodowego.* Jak może istnieć „sumienie 
narodowe* bez „opinii publicznej* tego my, wy- 
chowańcy „zgniłego zachodu“ zrozumieć nie mo- 
żemy. Jak to rozumieją Moskow. Wiedom., do- 
wodzi dalszy ciąg artykułu, w którym redakcya 
jako „nieśmiertelną* zasługę Katkowa uznaje, iz 
„ideę ortodoksyi i ideę autokracyi 
jasno i całkowicie nezynił świadomą tej części 
narodu rosyjskiego, która pod wpływem zacho- 
dnio-europejskich doktryn i innych okoliczności 
odetąpiła od wiekowych tradycyj pań- 
stwa rosyjskiego.* Więc „sumienie naro- 
du* w przeciwstawieniu do „opinii publicznej”, 
to bałwochwalczy kult despotyzmu, autokracyi. 
Winszujemy! 


Rosyjski minister oświaty wydał na- 
stępujący okólnik do kuratorów okręgów nauko- 
wych: 

Z otrzymanych w ministerstwie oświaty wiado- 
mości okazuje się, że wychowańcy różnych insty. 
tucyj naukowych są bardzo często pociągani przez 
agitatorów politycznych do udziału w występnych 
stowarzyszeniach, przyczem potrzebne do wystę- 
pnych zamiarów środki są zdobywane za pomocą 
wychowańców zakładów naukowych, drogą zakła- 
dania pomiędzy tymi ostatnimi rozmaitych, na 
pozór pożytecznych i dozwolonych przez prawo 
towarzystw i przez pieniężne składki,które służą czę- 
stokroć za środki do osiągnięcia nieprawych ce- 
łów. W celu przeszkodzenia uniesieniom lekko- 
myślnej młodzieży, popychanej przez agitatorów 
politycznych do występnych stowarzyszeń, p. mi- 
nister oświaty polecił kuratorom okręgów nauko- 
wych wydać rozporządzenia do wszystkich pod- 
władnych im zarządów zakładów naukowych, aby 
wymagano od wszystkich uczących się i ud no- 
wowstępujących studentów deklaracyj O tem, że 
nie należą do żadnych stowarzyszeń, np. siemla- 
czestw itp., a zarówno, że nie przystąpią do ża- 
dnego, nawet dozwolonego przez prawo towarzy- 
stwa, bez osobnego za każdym razem zezwołenia 
najbliższej władzy. Wszyscy uczący się mają być 
ostrzeżeni, że w razie wykrycia ich udziału w ja- 
kiemkolwiek towarzystwie, będą oni niezwłocznie 
wydaleni z zakładu. Władzom zaś średnich za- 
kładów naukowych i seminaryów nauczycielskich 
polecono dozorować w tym kieruaku wycho- 
wańców, w razie zaś wykrycia udziału uczniów 
albo uczennie nietylko w różnych niedozwolonych 
towarzystwach, ziemlaczestwach itd, ale nawet i 
w dozwolonych przez prawo towarzystwach, albo 
w zebraniach lub zgromadzeniach, bez wiedzy i 
zezwolenia władzy zakładu — rada pedagogiczna 
powinna niezwłocznie uwalniać takie osoby Z za- 
kładu. 

Onegdajsza mowa prezydenta gabinetu Rou- 
viera, wygłoszona na bankiecie w hotelu Con- 
tinentał, przyjętą została z uznaniem przeć u- 
miarkowaną prasę republikańską, która jedno- 
głośnie wyraziła się o mowie, iż była ona: mę- 
drą, rozważną i uczeiwą*. Spraw zagranicznych 
prezydent wcale nia poruszał, kontentując się 
sprawami wewnętrznemi Francyi. Przedewszy- 
stkiem zwrócił uwagę na utworzenie gabinetu i 
zaprzeczył zarzutowi radykalistów o jakichkol- 
wiek zobowiązaniach względem partyi monarchi- 
cznej, a zarazem objaśnił, iż „rząd żadnych in- 
spiracyj od nikogo nie odbiera*. Dalej wspo- 
mniał o projektowanych i już przeprowadzonych 
reformach, oraz wzywał wszystkich Wrancuzów 
do popierania rzeczypospolitej, mówią : „Rzecz- 
pospolita otwarte ma ramiona dla kazdego, któ- 
ry pragnie zapisać się w jej Szeregi, ale zarazem 
dosyć jest silną, aby obawiać się nie potrzebowała 
pogróżek. Rzeczpospolita stol ponad partyami 1 oso- 
bistościami, a niebezpieczeństwem byłoby dla 
rządu jej prowadzić politykę wywołującą roz- 
dwojenie, które mogłoby nie pozwolić odnaleść 
francuskiej jedności w dniu, gdy okszałaby się 
potrzeba zaapelować do wszystkich żywotnych 
sił kraju. Nie chcemy dopnścić do rządu tych, 
co są otwatymi nieprzyjaciołmi Rzeczypospolitej, 
ale chcomy być rządem życzliwym dla wszyst- 
kich a nie wojowniczym*. Mowę zakończył Rou- 
vier słowami: „Chcielibyśmy w stuletnią roczni- 
cę roku 1789 widzieć Francuzów pogodzonych 
na gruncie instytueyi republikańskich i to Jest 
naszą najpierwszą troską*, 
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Kraków 21 Sierpnia 1887. 


Rozkaz rozwiązania ligi narodowej ir-|ko 50 centów, a w niedzielę był jeszcze tań- 


NOWA 


REFORMA. 


landzkiej miał zostać wydany ze strony rzą-|szym; a przecież nasza wystawa bę- 


du, jak doniósł telegram wczorajszy. Dzienniki 
angielskie liberalne nie sądzą, aby rozwiązanie li- 
gi odmieniło w czemkolwiek „opłakane* stosunki 
Irlandczyków do władz angielskich. „Biura ligi 
bowiem mogą być pozamykane i jawne posiedze- 
nia ligi odbywać się przestaną, ale rząd nie przy- 
musi członków ligi, którzy znajdują się w kazdem 
mieście i wiosce, aby wyrzekli się roztrząsania 
tajemnie politycznych i agrarnych kwestyj, a ua. 
stępnie, aby powziętych uchwał nie zakojnunika 
wali sąsiadom, którzy Święcie stosować się nie 
przestaną do rozporządzeń ich kierowników '. Aby 
poznać owe „opłakane“ stosunki, dość będzie 
przytoczyć zachowanie się dzierżawców w dobrach 
Ponsonby. Dzierżawcy tamtejsi, którym grożą o 
beenie eksmisye, zamienili swoje domy w for- 
malne fortece; okna zamurowali, zostawiając tyl- 
ko niewielkie otwory, przez które oblewać będą 
wrzącą wodą przybyłych dla eksmisyi urzędni- 
ków. Kłodami z drzew zabarykadowali wejścia do 
domów, a nawet pod okiem cywilnego inżyniera 
wykopali rowy głębokości do 25 stóp, w które 
napuścić mogą z pobliskiego stawu wody i do- 
stęp uniemożebnić. 


Na jednem z ostatnich posielłzeń angiel- 
skiej izby gmin Labouchóre postawił wniosek 
oodroczenie obrad do czasu, w którym 
możebnem będzie poddać pod rozprawy obecny 
stosunek Anglii do rządów tureckiego i egipskie- 
go, do narodu egipskiego z powodu okapacji 
Egiptu przez Anglię oraz do Francyi i Rosyi z 
powodu niedoszłej do skutku konferencyi o 
Egipt z Turcyą. Zarazem Labouchóre ostro kry- 
tykował prowadzenie skrycie przez Wolffa ukła- 
dów z Portą i zaznaczył, że był to cios, jaki wy- 
mierzyć chciano przeciwko koncertowi europej- 
skiemu. Sądzi on, że konwencya dlatego nie do- 
szła do skutku, ponieważ zamieszczone w niej 
były warunki, które ani przez Portę ani przez 
mocarstwa europejskie nie mogły być przyjęte, o 
czem rządowi angielskiemu musiało być wiado- 
mem. Po nocie hr. Montebello uierozsądkiem 
było nakłaniać sułtana do ratyfikowania konwen- 
cyi, gdyż podpis sułtana sprowadziłby ten sku- 
tek, iż Francya stanęłaby na uboczu. a bez zgo- 
dzenia się Francyi i Rosyi konwencya nigdy 
nie zostałaby uznaną przez Europę. W ogóle. jak 
twierdzi Labouchóre, wmięszanie się Angli w 
sprawy Egiptu nie przynosi żadnej korzyści 
Egipcyanom ; okupacya dokonaną została na 
korzyść wierzycieli Egiptu, w szczególności zaś 
zawinił minister Goscheq, który głównie przy- 
czynił się do powstania i wzrostu długu egip- 
skiego, dlatego rząd powinien dać zapewnienie, 
iż jak można najprędzej wojska z Egiptu wycofa 
i że neutralizacyi Egiptu przeszkadzać nie bę- 
dzie. Wniosek o odroczenie obrad poparł Dillon, 
napadając gwałtownie na politykę egipską gabi- 
netu. Podsekretarz stanu dla spraw zagrani- 
cznych , sir James Fergusson, starał się bronić 
rządowej polityki oświadczeniem: „iż nastąpiło- 
by wielkie niezadowolenie w kraju. gdyby rząd 
przystał na ewakuacyę Egiptu w ciągu lat 3 lub 
5, nie zastrzegłszy sobie prawa ukończenia dzie- 
ła, którego prowadzenie przejął. Rzeczywiście w 
trakcie układów rząd angielski nie starał się zbli- 
żyć do Francyi lub jakiegokolwiek innego mo- 
carstwa, wszelkich jednak zobowiązań, jakie po- 
czyniła Anglia, rząd dotrzyma. Długi egipskie nie 
mogły być zmniejszone bez naruszenia zobowiązań, 
gle z powodu reform, wykonanych w każdej gałęzi 
administracyi oraz polepszenia się stosunków miej- 
scowych, Fellahowie doznali znacznej ulgi. Rząd 
angielski pragnie umocnić Egipt przeciwko ze- 
wnętrznym niebezpieczeństwom , a kanał Suezki 
utrzymać nadal jako ważną wolną drogę dla ca 
łego świata która jednak nie wymaga zajmowa- 
nia przez Anglię wyjątkowego stanowiska w 
Egipcie“. Po przemówieniach Brycea a nastę: 
pnie Goschena, który zacięcie zbijał zarzuty skie- 
rowane przeciw niemu, Labouchóre cofnął wnio 
sek odroczenia obrad izby. 
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W sprawie wystawy krajowej. 


Otrzymujemy następujące pismo : 

W ostatnich dopiero tygodniach przed otwar- 
ciem wystawy zmienił Szanowny „Komitet 
wykonawczy“ postanowienie co do ceny bi- 
letów tak jednorazowego wstępu, jakoteż tak zwa- 


wie „wystawy krajowej“ interes. 

Przed paru miesiącami z dzienników miejsco- 
wych dowiedziała się publiezność o uchwale „Ko- 
mitetu*, oznaczającej cenę jednorazowego wstę- 
pu na 30 cnt, w środy na 50 cnt., a w nie- 
dziele na 10 cnt., biletu zaś abonamentowego na 
cały czas wystawy na 5 złr. w. a., z którem to 
postanowieniem miejscowa publiczność już się 
oswoiła. 

Nie wchodząc w to, jakiemi motywami sza- 
nowny „Komitet wykonawczy" się powodował, 
podwyższając ceny wsiępu na wystawę, twier- 
dzić śmiało mogę, co mi każdy przyzna, że wstęp 
na wystawy krajowe jak najtańszym być powi- 
nien, boć przecie dowiedzioną już jest rzeczą, że 
przedsiębiorey każdego czy to wesołego czy po- 
ważnego widowiska wtenczas tylko cieszą się zna- 
czną frekwencyą osób, skoro niskie ceny biletów 
wstępu oznaczą. p 

Wystawę krajową wkrótce otworzyć się mają- 
cą do takich poważnych a pouczających widowisk 
zaliczyć należy. Za całkiem naturalne uważać 
każdy muji oznaczenie pewnego dnia w tygo- 
dniu z p dwyższoną ceną wstępu na wystawę, 
dla osób specyalnie wystawą się zajmujących, jak 
hodowców bydła, koni, ryb i t. p. oraz dla o- 
sób wielkim przemysłem lub wielkiemi fabryka- 
mi się zajmujących. Powinien jednak Komitet i 
o tem pamiętać. że najliczniejszego kontyngensu 
dostarcza wszystkim wystawom klasa średnio za- 
możnych ludzi, którzy nietylko niedzielę chcą 
poświęcić na oglądanie wystawy. Rękodzielnicy, 
mniejsi przemysłowcy i kupey nie potrzebowali- 
by także czekać niedzieli, których tylko 
4 będzie i częściejby odwiedzali wystawę, która 
głównym ma być bodźcem dla rękodzielnika i 
przemysłowca do udoskonalania swoich wyrobów, 
gdyby mieli wstęp ułatwiony przez niskie ceny 
biletów. Tak było we Wiedniu 1878 r. na wy- 
stawie powszechnej, gdzie wstęp kosztował tyl- 
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nych miesięcznych czyli abonamentowych bile- | narodu słowackiego, to cóż komu po gimnazyach 
tów. błędnie rozumiejąc swój własny a właści-|i „Maticy* słowackiej? Nasi wybrancy jadąc na 


> tylko krajową, cóż więc za stosunek— 


w oznaczeniu ceny wstępu, który maximum 
20 ent. wynosić powinien, aw niedzie: 
lẹ 10 cnt. Również na „wystawie przemysłowo- 
rękodzialniczej* we Wrocławin, która się także 
we wrześniu 1881 r. odbyła, kosztował wstęp 
(o ile pamiętam) 25 fenigów, a była to wystawa 
bardzo ładna i w przedmioty obfita, Jakkolwiek 
nasze wystawy krajowe z większemi trudnościa- 
mi łamać się muszą, gdyż szczuplejszemi na 
swe urządzenie rozporządzają funduszami, to je- 
dnak komitetów nie usprawiedliwia w nakładaniu 
wysokich cen wstępu, bo nie od wysokości cen 
wstępu pokrycie kosztów wystawy zależy, ale od 
stałej pogody i wielkiej frekwencyi ze strony pu- 
bliczności, która tylko tam licznie uczęszcza, 
gdzie ma wstęp ułatwiony. W obec zaś odle 
głości placu wystawy, a braku tramwaju, (któ- 
ry przy większej zabiegliwości komi: 
tetu w tym kierunku byłby na czas 
wystawy zaprowadzonym.) w obec wy- 
sokich cen wstępu, które się jeszcze taksą do- 
rożki choćby tylko w jednę stronę t.j. o 30 et. 
zwiększają, łatwo obawiać się można słabego 
udziału miejscowej publiczności w odwiedzaniu 
wystawy. Cenę wstępu już dla tego samego u- 
ważać należy za wysoką, że na wysta- 
wę oddziału sztuki polskiej najprawdo- 
podobniej osobno kupować się będzie 
bilety wstępu, czego na innych wysiawach 
nie bywało, bo mieściły na tymże samym placu 
i „wystawę sztuki*. Dalej i dla tego, że 
za zwidzanie „Aquarium“ również osobna 0- 
płata ma być pobieraną. Musiał widocznie 8za- 
nowny komitet nie wziąć pod rozwagę tej waźnej 
okoliczności, że miejscowa miejska) i podmiejska 
publiczność największego kontyngensu uczęszcza- 
jących na wystawę dostarczyć może, bo jedne i 
te same rodziny codzień prawie odwiedzałyby 
wystawę, uważając plac tejże jakby miejsce do 
miłego spaceru, jeżeli wygórowaną ceną biletów 
nie będą zmuszone po jedno lub dwurazowem 
obejrzeniu wystawy skierować swych kroków do 
ogrodów miejskich, gdzie również znajdą przy- 
jemność usłyszenia muzyki. Przedewszystkiem 
zaś nader wygórowana cena biletu abonamento- 
wego bardzo niepomyślnie na dochód wystawy 
wpłynąć może, albowiem oprócz wystawców lub 
ich zastępców, którzy mają wstęp wolny, mało 
się znajdzie amatorów na codzienne uczęszcza- 
nie, skoro bilet abonamentowy aż 8 złr ko- 
sztuje. 

Jeszcze jest pora odpowiednia do zmiany, a 
właściwie powiedziawszy, do utrzymania pierwszej 
uchwały pełnego komitetu co do cen bile- 
tów na wystawę krajową, a mianowicie: za je- 
dnorazowy wstęp 20 cent. (nie 30), za bilet 
niedzielny 10 ct. (nie 15) zaś cenę biletu abo- 
namentowego oznaczyć na 4 lub 5 złr (a nie 8). 

Z powodu dosyć powszechnego utyskiwania ze 
strony publiczności na podwyższenie cen wstę- 
pu na wystawę, w skutek uchwały „k omite- 
tu wykonawczego* przed kilku dniami za- 
padłej, ośmielam się szanownemu pełnemu 
„Komitetowi wystawy krajowej* tych 
kilka uwag zakomunikować! 

(Odwołanie się do komitetu pełnego jest nie- 
stety bezskutecznem — komitet wykonawczy bo- 
wiem, a raczej Dyrekcya wystawy robi wszy- 
stko bez zapytania komitetu pełnego. Przyp. 
Red.) 
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Wycieczka do Turczańskiego św. 
Marcina. 


Dnia 8go sierpnia otwarta została w Turczań- 
skim św. Marcinie wystawa haftów i ro- 
bót koronkarskich słowackich (Wysts- 
wa slovenskych vysivak), połączona z wystawą 
obrazów Jarosława Vesina. O tej wystawie nie 
pomieściło — o ile wiem — żadne pismo pol- 
skie choćby pobieżnej, kronikarskiej wzmianki. — 
W ogóle panuje o Słowakach w naszych pismach 
codziennych zupełne milczenie, Czyżbyśmy się 
mieli zgadzać na wyrok Kolomana Tiszy, który 
orzekł był onego czasu: nie ma narodu słowac- 
kiego — i na tej podstawie zamknął trzy gimna- 
zya słowackie, utrzymywane z funduszów prywa- 
tnych, zabrał dom i dwakroć sto tysięcy złr. fun- 
duszów „Maticy* słowackiej, bo jeżeli nie ma 


wystawę madjarską do Pesztu, musieli zapewne 
przejeżdżać przez kraj przynajmniej dawniej sło- 
wacki; w relacyach z tej psregrynacyi dużo się 
naczytałem o naszych „bratankach* i nieodstę- 
pnych butelkach, które setkami pękały, oblewa- 
jąc naszą przyjażń z Węgrami — jednak o Sło- 
wakach żadnej wzmianki nie znalazłem, czemu się 
zresztą nie dziwię, bo naprzód stacya, gdzie ich 
Mad jary przyjęli po raz pierwszy na swej ziemi, 
nazywa się obecnie Rutka, co dosyć po madjar- 
sku wygląda, a następnie widzieli wszędzie na- 
pisy i ogłoszenia tylko w madjarskim języku, co 
ich musiało utwierdzić w przekonaniu, że jadą 
przeż kraj czysto madjarski. Z drugiej znów stro- 
ny czytałem także książki jak A. Gillera: „Z 
podróży po kraju słowackim*, H. Mildnera: 
„Szkice z podróży po Słowacyi", ba, nie raz sam 
spotykałem wędrownych idących druciarzy, szy- 
biarzy, mówiących bardzo zbliżonym do naszego 
językiem, którzy na moje pytanie, co za jedni, 
odpowiadali zawsze: ja som Słowak. 

Są więc Słowacy, czy ich nie ma? Oto pyta- 
nie, które postanowiłem rozstrzygnąć na iniejscu, 
dowiedziawszy się przypadkiem, że się ma odbyć 
w Turczańskim św. Marcinie. „Vystavka słoven- 
skych vysivok". Żeby jednak nie doznać zawo- 
du w razie, gdyby ta wieść okazała się złudną, 
wybrałem z Zakopanego nie najkrótszą drogę przez 
Kościeliska, Chochołów i Orawę, lecz przesze- 
dłem przez Polski Grzebień do Bzmeksu. Chcia: 
łem zasięgnąć tamże w księgarni bliższych wia- 
domości o owej legendowej wystawie. tu jednak 
nie pewnego nie dowiedziałem SIĘ: „podobno 
jest, ale nasze pisma (tj. niemieckie i madjar- 
skie) nie o niej nie wspominają" —- brzmiała 
odpowiedź. Na chybi-trafi więc wybieram się do 
Popradu, następnie koleją przez Liptów do Rut- 
ka a stamtąd już prosto do sąsiedniego św. Mar- 
cina, oddalonego tylko o sześć klm. Nigdzie na 
stacyi nie spotkałem się z jakiemkolwiek ogłosze- 


dla profesora, który się nie wyprze swojej naro- 


toraz to nowych zyskując, na wystawę. Po dro- 


niem, zapowiadającem jaką wystawę. W tej nie- 
pewności wysiadam na stacyi mającej napis: Tu- 
roez St. Marton i puściwszy się śladem kilku po- 
dróżnych, przybywam na rynek: tu uderza moje 
oczy napis na kamienicy jednopiętrowej — in- 
nych tu nie ma — „tirand Hotel* — tu więc 
zostawiam rzeczy, gdyż wszystkie pokoje były za- 
jęte a innego hotelu już nie ma, i — ab Jove 
principium — idę prosto do kościoła. Kościoł 
widocznie katolicki, bo są ołtarze i obrazy świę- 
tych, skromny, ceglany gotyk z niezbędnem o- 
szpeceniem czasów późniejszych, w nim dwie o- 
sobliwości: pomniki rodziny Revai, widocznie pa- 
tronów tego kościoła i stary wotywny, na desce 
malowany obraz pod chórem, szkoły, ile się 
zdaje, staroniemieckiej, przedstawiający z jednej 
strony sztywny szereg mężczyzn w czapkach, z 
drugiej mężczyznę z gołą głową, składającego za- 
winięte w pieluchy dziecko pod krzyżem; a więc 
cudowne uzdrowienie, obraz ez voto. 

Oglądnąwszy to wszystko, myślimy już wycho- 
dzić — było nas bowiem dwóch Polaków — gdy 
wtem wchodzi do pustego zresztą kościoła męż- 
czyzna, któregośmy wzięli za kościelnego. Rozpo- 
czynamy rozmowę i dowiadujemy się, że jest Sło- 
wakiem z komitatu Trenczyńskiego, przybył na 
wystawę. A więc wystawa jest! pomyślałem 8o- 
bie. Z dalszej rozmowy dowiadujemy się, że wy- 
stawa wczoraj właśnie otwarta, że były mowy, 
następnie bankiet i bal. Przybyliśmy więc trochę 
zapóźno. ale w każdym razie wystawę jeszcze 
zwiedzić możemy, gdyż potrwa do 1go września. 
Nasz znajomy prowadzi nas do cukierni (proszę 
sobie jednak nie wystawiać ani Roszkowskiego 
ani Remana), gdzie znajdujemy gwarną rozmowę, 
twarze uroczyście nastrojone. W mgnieniu oka 
obstępują nas postacie o wyrazie szczerym i otwar- 
tym, przedstawiają się nam, my nawzajem , jako 
sąsiedzi i pobratymcy, w parę minut jesteśmy już 
sobie dobrzy znajomi. 

Pod wyłączną opiekę zabiera nas nieoszacowa- 
ny kolega z zawodu prof. dr. Jan Zoch z Osie- 
ka w Slawonii. Zapewne Kroat lub Serb, pomy- 
ślisz sobie czytelniku. I ja tak myślałem ; wkrótce 
jednak przekonałem się, że to pomyłka. Słowak 
to rodowity, który 6 klas gimnazyałnych kończył 
w Cieszynie i dziś jeszcze po 20 kilku latach nie 
zapomniał zupełnie naszego języka; z konioczno- 
ści jednak przyjął posadę aż w Slawonii, gdyż 


dowości i języka, w ojezyźnie na Węgrzech miej- 
sca nie tna, 
Następnie idziemy już w gronie znajomych i 


dze dowiadujemy się, że wczoraj otwarto nie jə- 
dnę, ałe dwie wystawy, a mianowicie obok wy- 
imisnionej już wystawy haftów i koronek, wysta- 
wę czeskiego malarza J. Vesina. Ponieważ ta 
ostatnia znajduje się bliżej, więc zaczynamy od 
obrazów. Wehodzimy do pięknego, piętrowego 
domu p. Pawła Mudronia, który razem z Rudol- 
fem Krupcem urządził tę wystawę; tu robimy 
nowe znajomości, między innemi poznajemy za- 
eną patryotkę p. Mudroniową, sprzedającą bilety ; 
wreszcie wchodzimy na wystawę. 

„Na ciemno :czerwonem tle ściany i draperyi 
świecą złotym blaskiem szerokie ramy, a w nich 
szerokim prądem płynie piękny, realny, barwny 
żywot słowackiego ludu. Vesin podaje nam wię- 
cej, niż czysto artystyczną rozkosz. Bez ujmy dla 
artystycznych celów mamalował mistrz silną apo- 
logię słowackiego ludu, ideażem rozjaśnił codzien- 
ny żywot, a nie odstępując ani na włos od real- 
nej prawdy, nie popadając w patos i tendencyj. 
ność, pokazał, że w ludzie naszym jest bogaty 
materyał do artystycznego opracowania, że on już 
malowniezością i typem swoim zasłużył na lepszy 
los, aniżeli mu przeznaczył niesprawiedliwy sąd“. 
Tak się wyraża o obrazach Vesina w artykule ©) 
„Vitame milych hosti“ poeta i gorący patryota 
słowacki Svetozar Hurban, podpisujący się pseu- 
donimem Vajansky, 

Na sąd ten piszemy się najzupełniej. Pomija- 
jąc już niepospolitą technikę w malowaniu, mi- 
strzowsky kompozycyę, nieporównaną plastykę — 
a nadewszystko szczęśliwe oko malarza - poety, 
który w majzwyklejszych scenach życia umie się 
dopatrzeć pięknej, prawdziwie poetycznej strony, 
pomijając, mówię, to wszystko, podziwiać musi- 
imy we wszystkieh tych 16 mniejszych i więk- 
szych płótnach głębszą, już to ogólną, już też 
narodową myśl, zrodzoną w sercu mistrza, co go- 
rąco ukochał biednych i przez cały świat zapo- 
mnianych i opuszczonych pobratymców. Nie my- 
ślę tu opisywać szczegółowo każdego z tych mi- 
strzowskich obrazów — słowa nie zastąpią bar- 
wy — nie mogę się jednak oprzeć pokusie i 
wspomnę przynajmniej o jednym, mniejszym, no- 
szącym tytuł’ „Jako sa teraz naša dedina vola?“ 
(Jak się teraz nasza wioska nazywa ?). Wieśnia- 
czka słowacka wyszła na trawę, a tymczasem po- 
stawiono przy jej wiosce słup z nowym madjar- 
skim napisem. Kobieta powracając staje, czyta 
dziwny napis i na wpół zdziwiona, na wpół u- 
śmiechnięta patrzy na zmianę nazwy swojej mi- 
łej, rodzinnej wioski. Taka jest treść tego dzi- 
wnie pięknie pojętego i prześlicznie wykonanego 
obrazu. 

Czyż to żywcem nie nasze wielkopolskie sto- 
sunki? — Byłoby rzeczą nader pożądaną, żeby 
nasza publiczność miała sposobność oglądać tę 
malowaną epopeję naszych pobratymów: wszak 
obrazy z wojny bułgarsko-serbskiej, treścią wię- 
cej nam obce, ściągały tłumy ciekawych. Staćby 
się to mogło, gdyż sam mistrz okazał gotowość 
wystawienia jeżeli nie wszystkich, bo nie wszy- 
stkie są jego własnością. to przynajmniej kilku 
z swoich obrazów w Krakowie, byleby mu z 
drugiej strony objawiono życzenie, 

Ztąd podążamy na drugą, główną wystawę. 
Już z daleka na wysokim drągu powiewa tryko- 
lora węgierska, jako barwa kraju, którego syna- 
mi, co prawda „od macochy”, są Słowacy. 

Przy wejściu na dziedziniec otacza nas jakaś 
błoga atmosfera wesela i radości, która opromie- 
nia twarze obecnych. Uczucie udziela się i nam; 
ależbo jakże się nie poddać temu czarowi, kiedy 
się widzi szczęście koło siebie i aadowolenie ? 

Zdaje ci się, że na czole każdej z tych po- 
ważnych i pięknych postaci, poprzebieranych za 
chłopów z różnych okolie słowackich, widnieje 
złoty napis: Ja som Slowak. Podobnie i na- 
dobne „sleczynki* przebrane za wieśniaczki prze- 
chadzają się po dziedzińcu uśmiechnięte i szczę- 


*) Narodnie Nowiny 2 è sierpnia b. r. 


rem motywów budowania miejscowego, 
zdolnego a młodego jeszcze budowniczego, któ- 
ry się nam przedstawił w stroju chłopa z pod 
Trenczyna. 
wystawione przedmioty. Przypomnij sobie, czy- 
telniku, białe wyszywane chusty w kształcie gęsi 
bez szyi, siedzących na głowach wieśniaczek z 
nad Wisły i ich spodnice białe. niekied 
wane, następnie wyszycia na koszulach 
choćl y na balu kostiunowym widziane, a wresz- 
cie koronki, noszone przez nasze panie — a bę- 
dziesz miał słabe, co prawda, wyobrażenie o sło- 
wackich „wyszywkach* wystawionych obecnie w 
św. Marcinie. Powiedziałem „słabe“, gdyż takie- 
go zamiłowania w różnego radzaju wyszyciach, 
takiego bogactwa wzorów i takiej oryginalności 
rysunku nigdzie chyba nie znaleść jak tu u Sło- 
waków. Weźmy n. p. rękawy od koszuli: od cał- 
kiem gładkiego. buchastego, widzimy tu włóczką, 
jedwabiem, srebrem i złotem wyszywane a każ- 
dy inaczej, gdyż u ludu moda nie zabiła jesz- 
cze oryginalności i indywidualnego gustu. 


jaduym dachem. 


śliwe; trudno oderwać wzrok od tych świętują- 
cych 1 uroczyście nastrojowych tłumów. 

Czas jednak na wystawę. Wchodzi się na nią 
przez portal, nad którym się wznosi wysoka dre- 
wniana wieża, z charakterem oiby gotyckim, w 
rzeczy będąca pięknym bo uszlachetnionym zbio- 
dzieło 


Wstępujemy wreszcie i oglądamy 


hafto- 
krainek, 


Zamiłowanie to odbija się też i w poezyi. Mto- 


dzian śpiewa : 


Také sa mi dievča lubi, 

o mà trochu riedke zuby 
A rukawce vyšivané: 

To je dievča cifrované. 


A dziewczyna hardo odpowiada : 


Ja som krajšia, sko ty, 
Mam kożuśok ośity. 


Qzepce noszą kobiety zamężne, a więe też: 


Kied' podina dievča po poli spiewati, 
Móżeś mu mamička čepce vyśivati. 


Nawet motywa wyszywek mają swoje symbo- 


liczne znaczenie : 


Ped fraštackym zamkom stoji stolitek, 
vyšiva tam milá bíiy ručniček. 
Vyšíva tam na nom pekné dve ruże, 
źe ma uź milovať vácej nemóże 
Vyślva tam na nom pekné dve srdcá, 
że uż mó inśóho k'sebe milenca. 


zów pracy ręcznej kobiet słowackich jako to: 
różnego rodzaju płachty, ręczniki, obrusy, prze- 
ścieradła, poszewki, powojniki, zapony; kobiece 
chustki, czepce, namitki, koszule, gorsety, pasy, 
stroje weselne na głowę, zapaski, kabatki, katan- 
ki, kacabajki, rańtuchy, spodnice, serdaczki; wre- 
szcie męskie: czapki, kamizelki. koszule, noga- 
wice, pasy, kabaty, kożuchy, haleny (płaszcze). 
Nie będę się silił na opis wzorów ryeunków, 
gdyż panuje tu 
tość, że dwa wzorki też same trudno znaleźć. 
U Słowaków panuje do dziś jeszcze taka rozmai- 
tość stroju, że każda okolica, powiat, niemal że 
wieś, ma swój odrębny krój. 


kie bogactwo i taka rozmai- 


Słowaka po kroju 
poznasz, skąd jest „Kolko krajov, tolko obyda- 
jow, a čo vršok (pagórek) prejdeš; to iny kroj 
najdeš“ powiada przysłowie słowackie. Obok roz- 
maitości i bogactwa fantazyi, uderza wysoka nie- 
kiedy doskonałość rysunków, a podziw ten potę- 


guje się jeszcze, kiedy się słyszy, że to nia Bą 
utwory sztuki, artyzmu szkolnego, lecz w całem 
słowa znaczeniu wyroby ludowe, o czem zresztą 


świadczą przydane nazwiska właścicielek i wy- 
atawców. Cóżby to było, gdyby przyrodzone zdol- 
ności i zręczność poparła umiejętnie poklerowa- 
na nauka, szkoły fachowe? Żal mię bierze tego 
biednego ludu, mogącego w ten sposób zarabiać 
na chleb, którego mu przyroda odmówiła. Ale, 
szkół nie ma; bo i dla kogóż? dla Słowsków ? 
Wszak ich niema! jak twierdzi nasz wielki „bra- 
tanek“, co obraca obecnie madjarski globus. 
Byłci tam na onej wystawie komisarz, przysłany 
przez ministra z Pesztu, zachwycał się wysta- 
wionemi przedmiotami tak, że nawet za kilkaset 
złr. zakupił, ale zgorszył się mocno, nie zoba- 
czywszy napisów madjarskich, które chyba dla 
niego jednego umieścić należało, bo zresztą ani 


jeden Madjar na wyscawie się nie pokazał. Zre- 
sztą do tej wystawy przyczynił się rząd o tyle, 
że dał pozwolenie; cała zasługa, że ta pierwsza 


kurator i zastępca prokuratora, a oprócz naczelnika 
urzędów pomosniczych, jeden adjunkt kancelary;ny i 
słowacka wystawa przyszła do skutku, należy się | sześciu kancelistów. 
Stowarzyszeniu kobiet słowackich| Gorlice, 19 sierpnia. (Koresp. N. Ref.) Tutejsza 


p. t. „Zivena*. Nawiasem dodam, że to jedyne 
stowarzyszenie słowackie, które rząd peszteński 
jeszcze cierpi. Opuściliśmy wystawę pełni podzi- 
wu dla zręczności i pracowitości kobiet słowa- 
ckich, a uznania dla tych, którzy nie żałując 
trudu i zabiegów. zgromadzili to WO W 
(C. d. n. 
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Kraków, 20 sierpnia. 


+ Zygmunt Wọoclewski, znakomity filolog, profe- 
Bor wszechnicy lwowskiej, zmarł wczoraj we Lwo- 
wie. Węclewski ur»dził się w r. 1824 w Między- 
rzeczu w W. ks. Poznańskiem. Ukończywszy nauki 
gimnazyalne w Poznaniu, przeniósł się na uniwer- 
sytet do Wrocławia, a następnie do Halli, gdzie v- 
trzymał stopień doktora filozofii. Zawód nanczyciel- 
ski rozpoczął zmarły w gimnazyum Maryi Magda- 
leny w Poznaniu. Objąwszy w r. 1863 katedrę fi- 
lologii klasycznej w Szkole głównej warszawskiej, 
musiał ustąpić z tej posady w r. 186% podczas re- 
organizacji tego zakładu We dwa lata później o- 
trzymał on katedrę tych samych przedmiotów we 
Lwowie, wkrótee potem został członkiem krakow- 
skiej Akademii umiejętności, a w r. 1877 senat u- 
niwersytetu lwowskiego wybrał go rektorem tej 
wszachnicy. 

Działalność jego na polu naukowem obejmuje na- 
stępująca prace: „De rebus Epidaurorum* (Poznań 
1854), „Słownik łacińsko-polski* (Poznań 1851), 
„Słownik grecko-polsko-łaciński (Warszawa 1869), 
„Aeschyli Agamemnon* (Warszawa 1856), „De 
studio in graeco lege a Polonia consumpto“ (Po- 
znań 1857), „O niewiastach w starożytnej Grecyi* 
(Warszawa 1865), Historya literatury greckiej“ 
(Warszawa 1867), „Wiadomość o życiu, pismach, 
wydaniach i przekładach poezyj Klemensa Janickis- 
go“ (Warszawa 1869), przekład wszystkich trage- 
dyj Eschylosa (Poznań 1870), oraz przekłady tra- 


w nią nazwisk odbiorców, ociągających się z uiszcze- 
Na wystawę zgromadzono przeszło 1.200 oka-|niem zapłaty Księgi takie istnieją już w niektórych 
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Eurypidesa; „Hekabe,“ Sofoklesa: „Ajas“ (Bi- 


blioteka warszawska 1863, 1866), „Dziewice Tra- 
chińskie* (Poznań 1875); komedyi Arystofanesa 
„Eirene“ (Poznań 1864). 

W bibliotece warszawskiej (za r. 1859) zamie- 
ścił „Historyę tragedyj greckich;* nadto wydał roz- 
prawy „o Babryose i bajce greckiej * o trylogii 
Eschylosa „Prometeus,* o „Trachinkach* Sofoklesa 
i Seneki „Hereules Ogta.- 

W późniejszych latach wydał we Lwowie „Kro- 
nikę książąt polskich,“ a w pamiętniku Akademii 
umiejętności rezprawę o poezyach Andrzeja Krzye- 
kiego, zajmował się także gorliwie zbieraniem ma- 
teryału do życiorysu nauczyciela Mickiewicza, filo- 
loga Grodeka. Rezultatem tego była praca ocenia- 
jąca naukę filologa wileńskiego, drukowana nakła- 
dem krak, Akademii umiejętności. 

W życiu publieznem nie brał nieboszezyk prawie 
żadnego udziału, poświęcony jedynie swym studyom 
fachowym. Gdy w r. 1878 wyborcy m. Lwowa 
ofiarowali mu mandat poselski do Rady państwa, 
edmówił stanowczo przyjęcia. 

Wszechnica lwowska straciła w Węclewskim zna- 
komitego profesora, Akademia umiejętności praco- 
witego członka, a młedzież akademicka polska ser- 
decznego przyjaciela i przewodnika. Pogrzeb odbę- 
dzie się wa Lwowie w niedzielę popołudnin. 

Ulewny deszcz, padający prawie bez przerwy od 
trzech dni, cchłodził znacznie atmosferę a zarazem 
odświeżył zieloność krzewów i trawników, które 
wiele poprzednio ucierpiały wskutek posuchy. Osta- 
tnie deszeze wywarły przedewszystkiem korzystny 
wpływ na drzewa owocowe. Sady w okolicach Kra- 
kowa zapowiedziały w tym roku wielki urodzaj 0- 
woców i potrzebowały tylko obfitego deszczu, któ- 
rego Się doczekały nareszcie. 

W parku krakowskim odbędzie się jutro na 
cześć urodzin cesarza, koncert muzyki 20 pułku. 
Wieczorem spalone będą oguie sziuczne a ogród o- 
świetlony będzie ogniem bengalskim. 

P. A. Siedlecki, znany prestidigitator, rozpoczyna 
szereg przedstawień w uowym letaim teatrzyku w 
ogrodzie p. Tylki na ulicy Zwierzynieckiej. Oprócz 
przedstawień z dziedziny magii, ujrsy publiczność w 
teatrzyku p. Tylki Dioramę, złożoną ze scen histo- 
rycznych i widoków słynnych miejscowości, 

W tygodniu od 7 do 13 sierpnia zawarto w Kra- 
kowie 11 małżeństw ; dzieci żywo urodzonych przy- 
szło na Świat 44, zmarło osób 30. 

W kole krawców krakowskich poruszono myśl 
założenia t. zw. „Czarnej księgi“, dla wpisywania 


miastach. Złożone one są w kancelaryach cechowych, 
a przeglądać je mają prawo tylko majstrowie kra- 
wiecoy. 

Odstępstwo. W Chołm. jeparch. wied. czyta- 
my, że kse. Józef Nowacki, zakonnik, b. lektor te- 
ologii i filozofii, na własne żądanie przyłączony zo- 
stał do kościoła prawosławnego, jako osoba świe- 
cka. 

Na konkurs, rozpisany przez dyrekcyę kolei pań- 
stwowej, celem oddania w przedsiębiorstwo budowy 
warsztatów w Nowym Sączn, nadeszły ogółem 4 
oferty; między niemi dwie od firm polskich i dwie 
od niemieckich. Żudna z ofert nie odpowiada Ściśle 
warunkcm konkursu; obie firmy polskie podejmują 
się jednak wykonać budowę pod warnnkami o wiele 
dla rsądu korzystniejszemi, niż warunki, zawarte w 
ofertach niemieckich. Charakterystycznym dla na- 
szych stosunków objawem jest panująca w intereso- 
wąnych kołach obawa, ażeby bndowy nie oddano 
mimo tego niemieckiej firmie. 

Nowy sąd obwodowy w Sanoku rozpocznie 
czynności swoja z du. 1 września b. r. Z obrębu 
przemyskiego sądu obwodowego wyłączono, a do 
obrębu ówieżo ntworzonego sądu obwodowego przy- 
Uziołuny sądy powiatowa w Ralierodzie. Birczy. Brzo 
zowie, Bnkowsku, Lisku, Lutowiskach, Rymanowie, 
Sanoku i Ustrzykach dolnych, a zarazem do obrę- 
bu tego świeżego sądu obwodowego należeć będzie 
nowy sąd powiatowy w Dynowie, równocześnie z są 
dem obwedowym w Sanoku w' życie wchodzący. 
Według urzędowych źródeł obręb nowego sądu ob- 
wodowego ma rozległości około 70 1 pół mil kwa- 
dratowych. Liczba mieszkańców w okręgu sanockie- 
go sądu obwodowego wedłng spisu ludności z roku 
1880 dochodzić będzie cyfry 250.000. Przy sądzi: 
obwodowym w Sanoku nurzędować będzie oprócz 
prezydenta p. Franciszka Żeloskiego, pięciu radców 
jaden sekretarz, pięciu adjnnktów konceptowych. pro- 


Rada miejska zamianowała ua posiedzenia z dn. 17 
bm sekretarzem magistratu z płacą 800 złr i wol- 
nem pomieszkaniem p. Jana Stopczyńskiego, który 
ukończył właśnie wydział prawa i administracyi w 
Uniw. Jagiell  Podnosimy fakt ten, dobrze świad- 
cnący o reprezentacji gminy Gorlice, która przez tę 
nominacyę okazała, że chce mieć odpowiednio ukwa- 
liikowanego urzędnika gminnego, a przez zamiano- 
wanie ukończonego prawnika dała przykład innym 
gminom, gdzie kandydatów na takie posady szukać 
należy. Fakt ten jest zarazem wskazówką dla mło- 
dych prawników, gdzie jeszcze można w kraju zna- 
łeźć chleb, po ukończenia studyów. Wprawdzie po- 
sada gminnego sekretarza nie doprowadzi do złotego 
kołnierza, ale dostarczy zaraz utrzymania młodemu 
juryście, a przytem acz skromna, przedstawia bar- 
dzo obszerne pole do pożyteczuej służby dla kraju. 

Panowie prawnicy zamiast praktykować bezpłatnie 
w różnych biurach po kilka, a nawet kilka- 
naście lat, lepiejby może zrobili, gdyby starali 
się: 0 otrzymanie posad sekretarzy gminnych w 
mniejszych miastach naszego kraju, które im natych- 
miast utrzymania dostarczą. 

Wiedeń, 19 sierpnia. (Koresp. N. Ref.) Rodak 
nasz p. Wahl, uczeń tutejszej akademii sztuk pię- 
knych, otrzymał tu akademickie stypendyum w kwe- 
cie 2.000 złr. rocznie i wyjeżdża na trzyletni po- 
byt do Włoch. 

P. Wahl był przed kilku laty uczniem krakow- 
skiej szkoły sztuk pięknych, gdzie na kursach ry- 
sunkowych odznaczył się talentem, za co odpowie- 
dnią nagrodę otrzymał. Następnie w Monachium w 
ciągu lat czterech pozyskał medal i trzy nagrody. 
W roku 1885 na konkursie akademii berlińskiej, 
jako Polak nie zawahał się stanąć do walki i c- 
otrzymał również pierwszą nagrodę 2.500 marek. 
Był to pierwszy polak, który wyszedł zwycięzko na 
konkursie berlińskim. 

Kongres hygienistów w Wiedniu, który ma się 
odbyć w dn. 26 września r. b., wzbudza coraz 
większe zainteresowanie w stolicy naddunajskiej. 
Protektorat kongresu ofiarowano arcyksięciu Rudol- 
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fowi. Ursąd prezesów honorowych przyjęli ministro- 
wie Taaffe i Gautach, jak również prezydent miasta 
Uhl. Przedmiotem obrad będą następujące tezy : 
nadzór lekarski nad szkołami, doniosłość nauki hy- 
gieny w sskołach, badania bakteryologiczne nad ja- 
kością wody do picia, zaopatrzenie miast w wodę i 
ciepło, o użytkowaniu ścieków miejskich, hygiena 
naszych mieszkań, opieka nad robotnikami w zwiąs- 
kn z hygieną fabryczną, zastosowanie klimatelogii do 
celów hygieny, oraz zmiana warunków życiowych 
ludzkości od tysiąca lat. 

Astronomowie, którzy na dzień wczorajszy wy- 
jechali do miejscowości, położonych w pasie zupeł- 
nego zaćmienia, doznali w znacznej części przy- 
krego zawodu z powodu słotnej pory. Z Wilna do- 
noszą, że obserwacye odbywały się tam w nader 
niekorzystnych warnnkach, a zachmnrzone niebo u- 
tradniało obserwacye, dokonywane w drewnianych 
pawilonikach, wybndowanych przez zarząd kolei pe- 
tersbarskiej na pagórku, sąsiadującym ze siacyą ko- 
lei Zaćmienie całkowite było zgoła niewidzialnem. 
Natomiast cząstkowe obserwowano  swebodniej. 
Zdołano zdjąć dwa fotograficzne widoki aierpów. 
Spostrzeżenia robili pp. Jan Jędrzejewicz z Płońska, 
Natansonowie, Ciemniewski i Danielawioz z War- 
szawy, Henryk Merczyng i Władysław Żukowski z 
Petersburga, Froebe z Wiednia i Garnier z Paryża. 
Astronomowi Froebe, przybyłemu z Wiednia, udało 
się dokonać obserwacyi nad pierwszem zewnętrznem 
zetknięciem się terczy księżyca a tarczą słońca. Mo- 
meat ten eznaczony został ściśle. Obserwacye me- 
teorologiczne powiodły się zupełnie. 

Bank wiejski w Białej cerkwi, powstały z za- 
pisn Aleksandry hr. Braniokiej w kwocie miliona 
rubli, a istniejąey od roku 1880, rozwija się stale 
na pożytek byłych włości zapisodawczyni. Z'procan- 
tów od kapitału założewo sakoły* rzemiaślnicze w 
Stawiszczach, Białej cerkwi i Bogusławiu, stale zaś 
bank udziela pożyczek sześcioproceniowych Ba kupno 
grantów, poprawę gospodarstwa, lub na narzędzia 
rolnicze, chroniąc włościan przed szponami HAichwia- 
rzy. W roku zeszłym 39 wsi otrzymało 893 poły- 
czek w kwocie ogólnej 29 638 re. 20 k., na kupno 
zaś machin rolniczych udzielono 5% pożyczki w kwo- 
cie 980 rs. O zanfaniu do banku i zrozumienin je- 
go pożyteczności przez włościan, świadczy fakt, iż 
z 227 dotychczasowych dłażników, tydłko 2 nchyliło 
się od uiszezenia należności. 

Sławny 0. Hijacynt Loyson, ubósiwiany nie- 
gdyś przez piękne Paryżanki, przeszedł w swem u- 
wiełbieniu dla Katkowa zwykłą miarę niedorzeczno- 
ści. W liście, który niedoszły reformator kościoła 
wysłał do redakcyi Mosk. Wied., czytamy : 

„Pozwólcie mi schylić głowę przed trumną wa- 
szego dzielnego redaktora i dać wyraz głębokiemu 
smntkowi i najwyższemn współczuciu. 

„Katkow zrozumiał, że rosyjska monarchia jest 
spadkobierezynią rzymskiej, a przewyższając ją swym 
majsstatem, powołana jest nietylko zaszczepić chrze 
ścijańską cywilizacyę w Azyi, ale i powstrzymać za 
grażające nam w Europie dwojakie barbarzyństwo 
— barbarzyństwo ludzi dążących do wojny: i barba- 
rzyństwo anarchistów. 

„Zrozumiał potężnym awym umysłem nie pojmu- 
jącym patryotyamu bez religii, że wschodnia cerkiew 
prawosławna, tak fałszywie we Franoyi praedata- 
wiana, jest równie daleka cd błędów rzymskiego ka- 
tolicyzmu, jak od manowców protestantyzmu, że nie- 
tylko jest jedyną przedstawicielką starodawnej wia- 
ry ‘katolickiej, ale że kryje jeszcze w swem łonie 
pewną rękojmię przyszłego przekształcenia i zjedno- 
czenia Kośoioła Chrystusowego. 

„Na ziemi pamięć jego niech żyje wiecznie ! W nie- 
biosach pokój jego duszy!“ 

Śmigus, wychodzące we wode pismo humo- 
rystyczne, zamieszcza w ostatnim numerze rysnnek 
wybornie illnstrujący stosunki w pewsych sferach. 
Pomyału dostarczyły artyście reumyślania us- dpi- 
wną ozmaitością losów w zawedzie urzędniczym. 
Dwóch malców, z których żaden nie liczy lat dzie- 
sięciu, i dwóch poważnych urzędników staje przed 
obliczem naczelnika. „Plosę pana — odzywa wię 
jeden z dzieciaków — ja i mój przyjaciel chcemy 
zostać starszymi!“ „Dobrze moje dzieci | Ty bębenku 
pochodzisz ze starej i wpływowej szłachty,'a twój 
tewarzyszs ma ojoa dziś wszechpotężnego.** „A oóż 
się stanie z nami posiwiałymi w służbie?" — wo- 
łają obaj, urzędnicy — „Rahig! czekać i milczeć, * 

Wielu pomarło, ale ten jeden nie. W- ostatnim 
numerze podaje Diło następującą charakterystyczną 
anegdotę. Podczas pogrzebu” nieboszczyka Zyblikie- 
wicza w jednem prowincyonalnem mieście powiewa- 
ły na dachach kilku publicznych budynków ozarna 
chorągwie. Włościanie, przybywający do miasta, już 
z daleka dziwili się, coto ma znaczyć. Miarkowałi, że 
to coś „nie na dobre*, ale dokładnie nie wiedzieli, 
co to takiego. Ktoś objaśnił im Że to „na śmierć.* 
Przychodzą bliżej, patrzą się: czarna chorągiew na 
starostwie. „Patrzaj, kumie, starosta umarki, 
„Ta umarł* — odpowiada drugi. Idą dalej, czarna 
chorągiew na sądzie. „Oj, oj. oj, i sąd amarłi — 
„Ta umarł” — rzeknie drugi. Znowu dalej. czarna 
chorągiew na wydziale rady powiatowej. „Bój. się 
Boga. kumie, i polski becyrk umarł.“ — „Taż u- 
marł |“ Blisko za wydziałem powiatowym był urząd 
podatkowy, ale na nim nie było chorągwi. „A 
sztajramt nie umarł!“ — „Ó, ten nie umrze“. 

Zapiski policyjne. Odebrano od osoby podejrza- 


niej roznmie on wybornie pobudki, 


/hatności, by im wypowiedzieć verba verttatia Jeżeli- 


NOWA REFORMA. 


kredytu powszechnego założoną — że 
2) od zapisów do ksiąg gruntowych pobiera- 
ne są taksy od stroninteresowanych, 
strona przeto, opłacając taksę, ma prawo żądać, aby 
czynność dokonaną była należycie. żeby zatem zapiski 
w księgach były zrobione w sposób, zapewniający 
trwałość zapisku — 3) że w samej nazwie 
„księga gruntowa* leży, iż to nie mają być 
arkusze ańi kartki, ale księgi oprawne, skoro 
przeto państwo zakłada te księgi, a wydaniem 
ustawy o księgach gruntowych wzięło na siebie 
odpowiedzialność zą ich całość, to obowiązkiem 
państwa jest, księgi oprawić, zwłaszcza. że od 
czynności, z utrzymywaniem ksiąg połączonych, 
pobiera taksy — 4) że obawiamy się bardzo, iż 
takie składki na sądownietwo, mogą w oczach 
ludu naszego powagę justycyi na szwank na- 
razić. 

Z tych powodów byłoby bardzo pożądanem, 
żeby rozpisanie tych składek mogło być co- 
fnięte. 

Oto okólnik, rozesłany sądom powiatowym a 
przez nie gminom i obszarom dworskim: 

Z prezydyum c. k. sądu obwodowego w 
L. 188 prez. Ponieważ wysokie e. k. 
ministeryum sprawiedliwości udzielając kredyt 
na zakładanie nowych ksiąg gruntowych na rok 
1887, w reskrypcie swoim z d. 6 grudnia 1886, 
l. 20718 ofiarność ludności innych krajów ko- 
ronnych podniosło, która chwalebnem za- 
interesowaniem się instytucyą ksiąg 
gruntowych, tęż instytucyę dobro- 
wolnymi datkami wspiera, które to 
datki w Czechach do sumy wyższej jak 160 000 
złr. już doszły i wyraziło oczekiwanie, że przy 
dobrych chęciach naczelników sądów dałoby się 
także i w Galicyi zachodniej, gminy i obszary 
dworskie iąż instytucyę więcej zainteresować i 
takowe do dobrowolnych datków nakłonić, któ- 
remiby choć częściowo koszta oprawy ksiąg grun- 
towych pokryć było można, przeto wzywam pana 
sędziego powiatowego, aby w myśl powołanego 


na której grawirowana 
Właściciel 


nej połamaną gałkę złotą, 
jeet scena miłosna, dwa baranki i pies. 
tej gałki może ją odebrać w policji. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W niedzielę 21 sierpnia: Czwarty gościnny 
występ Bolesława Ładnowskiego, artysty warszaw- 
skich teatrów : „Właściciel Kuźnia*, komedya w 5 
aktach Jerzego Ohneta, P. Ładnowski odegra rclę 
Filipa Derblaya. 

We wtorek 23 sierpnia: Piąty gościnny wy- 
stęp Belesława Ładnowskiego, artysty warszawskich 
teatrów: „Romes i Julia“, tragedya w 5 aktach 
W. Szekspira. 

We Środę 24 sierpnia: Przedstawienie drama 
tyczno wokalne Tadeusza i Elżbiety Skalskich. arty- 
stów teatru lwowskiego z udziałem p. Bolesława 
Ładnowskiego, oraz artystów sceny krakowskiej. 


Pregram podadzą afisze. 


(.Prsed ślubem". Gościnny występ Bolesława 
Ładnowskiego) 


Gdy przed kilkunastn laty komedya Zalewskiego 
„Przed ślubem* obiogła po raz pierwszy sceny” pol. 
skie, powitano ją wszędzie jako świetaą zapowiedź 
dalszej działalności autorskiej młodego komedyopi- 
sarsa, Nie chcemy zastana wiać się nad pytaniem, 
czy późniejsze komedye tego; aniora odpowiedziały 
obudzonym wówczas nadziejom ; po upływie lat kil- 
kunastu pokaże się dopiero, czy nie stracą one tak 
samo nie ze swej świeżości, jak nie straciła kome- 
widya, którą p. Ładnowski wybrał na swój drugi wy- 
stęp. Szczęśliwie uchwycona miara, jaką p. Zalew- 
ski umiał zachować w nakładaniu ciemnych i ja- 
snych barw, czyni tę sztnkę niezmiernie sympaty- 
czną dla ogółu polskiej publiczności. Auto: odkrywa 
tu przed nami bez ogródek egoizm próźnej i ambi- 
tnej matki, bezdenną naiwność koukurującego o pan- 
nę hrecskesieja, chciwość opiekuna i zarozumiałość 
rozpróżniaczonego artysty, ale za to umie on prze- 
ciwstawić im tyla jasnych postaci, których działanie 
wypływa z naturalnych i samą sytuacyą umotywo- dworskie i gminy wpływ korzystny wywierać się 
wanych pobudek, iż widz mosi w końcu nwierzyć | starał. 
słowom głównego bohatera, że są ludzie, na któ-| Wskutek powyższych reskryptów prezydyal 
rych poświęcenie można "liczyć i dla których warto|nych, wzywam uprzejmie Wg» przełożonego ob- 
się poświęcić, szaru dworskiego w o zarządzenie do- 

P. Łsdnowski, stworzywszy niegdyś na sceniejbrowolnych datków na cele hipoteczne i nade- 
lwowskiej rolę Angusta Nowewiejskiego uzupełnił | słanie gotówki na moje ręce. 
tę kreacyę i wykończył ją w ciągu lat tak, iż sło- dnia 15 sierpnia 1887. 
żyć ona może zk wzór dla każdego artysty dążące- C. k. sędzia powiatowy. 
go do wyżyn soenioznej sławy. Kto miał sposobność == 
widywać p. Ładanwskiego w jego głównych rolach, | Na czwartą kadencyę sądu przysięgłych, która 
ten wystawi sobie, jak Świetnie odegraną była wiel- |w tutejszym sądzie karnym rozpocznie się dnia 19 
ka scena ozwariego aktn, w której Augnat oświad- | września 1887, zestali wylosowani: 
osając się Helenie, zapemina na chwilę o swym wieku] Ijako przysięgli główai. Br. Theobali 
i swoj nieszczęsnej powierzchowności. Od pierwszej | Teodor, urz. gal. banku hip, Wentzl Konrad, właść, 
zaś do ostatniej sceny zachwycał nas ton, w jakim | domu, Morelowski Ludwik, urz. banku gal. dla han- 
p. Ładnowski utrzymywał swą rolę. Niezrównaną |dlu i przem., Kopold Nachmann, budowniczy, Ku- 
była owa swoboda, z jaką pełen dystyukeyi p. An-|lesza Józef, kamieniara, Epstein Juliusz, wekslarz, 
gust pozwalał sobie korzystać z pewnych towarzy-| Kulczyński Józef, kupiec, Dydyński Maryan. właść. 
skiek przywilejów, do których nadawała mu prawe|dóbr, Meus Rajmund, budowniczy, dr. Łazarski Jó- 
jege nieznaczna ułomność. zef, prof. uniw., Molicki Antoni, urz. Tow. wzaj. 
>P. Siemaszko wydał nam się w roli Klapkiewicza |abezp., Armółowicz Stanisław, masarz , Bilewski 
nieco przesadnym. Ce za szkoda, że artysta nie) Władysław, właść. handlu gal, Mrazek Józef, urz. 
ohciał uwierzyć, że Klapkiewiez to nie karykatura, | Tow. wz. ubezp., dr. Sokołowski Maryan, prof. u- 
że postać to wzięta z życia i niemal fotografowana, | niw., Miłkowski Władysław, księgarz, Wysocki Sta- 
Jest on naiwnym, ale nie idyotyczhym, a prty całej | nistaw, właść. domu, Łysakowski Walenty, piekarz, 
swej naiwności 'ma on nawet pewien zasób chłap- | Truskolaski Kazimierz, nrz. Tow. wz. ubezp.. Bo- 
skiego rozumu. Nie zna on wprawdzie mitologii e-|guński Władysław, właść. domu, dr Lisowski Wła- 
gipskiej, gotów nawet uwiertyć, iż Niemcy zatru-|dysław, adwokat, Adam Gustaw, urz. Tow. wzaj, 
wają wodę maryenbadzką, ale za to wie on dosko- jabezp, Strzelecki Aleksander, właść, domu, Zarem 
nale, że jeżeli panna 'nie będzie mn'przariwną, ma-|ba Tomasz, lekarz, Birnbaum Juda, właść, domu, 
tka 1 opiekun przyjmą go z otwartemi rękami, pó- | Kowalski Walenty, właść. domu, Ruebenbauer Fran- 
dla jakich ro-|oiszek, właść. dóbr, Turowski Mieczysław, urz. ban- 
dzina paBny go się pozbywa, a w koń u, gdy ma-|ku gal. dla handlu i przem., Szklarski Andrzej, ry- 
ma i wujaszek wybrnęli nareszcie ze wszystkich |marz, dr Czyrniański Emil, 
słópotów, jeden tylko Klapkiewiow ma natyle rezo-|szewski Maurycy prof. uniw., Móldner Henryk, ad- 
ministrator Csasu, Rehman Koawerj; właść. domu 
Uzarski Adolf, 
ajent handl., 
'bezp. 

I jako przysięgli zastępcy: Karaś Mi- 


tnego prezydyum c. k. sądu krajowego wyższego 
z dnia 8 atyczuia 1887, |. 7326 prez. w tym 
kierunku działał i na przydzielone sobie obszary 


urz. kasy oszczęd., Scherer Adolf, 
Niżyński Franciszek, urz. Tow. wz. u 


jednak Klapkiewicz p. Siemaszki wydał nam się 
niącó innym, niż Klapkiewicz autora, musimy przy- 
znać, iż był on niezmiernie zabawnym, o czem 
świadczyły zresztą głośne wybuchy śmiechu w ea- 
łej sali, 

Deskonałym był Muszkat p. Lubicza. Była to 
postać pełna życia i psychologieznej prawdy. 


haudlu skór, Chlipalski Autoni, właść. domu, Pick 
Ignacy, właść. realn., Bańkowski Jan, szewe, Chli- 
palski Wojciech, właść, domu, Ignaszewski Feliks, 
fiaker, Drozdowski Szymon, rzeżnik, Długoszewski 
EEE: OE R AAAA OEAOAOY Wilhelm, piekarz. 


Sprawy sądowe. 


EE KOT AEE aio 25M ŻE 


Wiadomości nankowę, literackie i artystyczne. 


== Konkurs na humoreskę, ogłoszony przez re- 
dakcyę Tygodnika illustrowanego, powiódł się świe- 
tnie pod względem ilości nadesłanych utworów, któ- 
rych ogółem nadeszło 80. Podobnie jak przy po- 
przeduich, ogłoszonych przez to pismo konkursach, 
przyznanie nagród należeć będzie od wyniku głoga- 
wania, w którem wezmą udział wszyscy prenume- 
ratorowie Tygodnika, zapomocą rozeełanych przez 
redakcyę kuponów. Członkowie redakcyi oraz upro- 
szeni przez nią pisarze, postanowili większością gło- 


(Dobrowolne składki na opruwę ksiąg hipote- 
cenych. ) 

Otrzymujemy dokument, który jest unika- 
tem w swoim rodzaju. Sądy powiatowe wzywa- 
ją obszary dworskie i gminy do dobrowol- 
nych datków na oprawę ksiąg grun- 
towych. Ze względu na nasze stosunki praso- 
we musimy się powstrzymać z zupełnie szcze- 
rem wypowiedzeniem opinii naszej w tym przed- 
miocie. Przypominamy tylko, że 1) księgi grun- 
towe są instytucyą publiezną, w publicznym 
interesie bezpieczeństwa prawnego i 


chał, właść. handlu korz., Ludwik Franciszek, właść. į 


Kraków 21 Sierpnia 1887. 


sów złożyć pod ostateczne rozstrzygnięcie czytelni- 
ków Tygodnika trzy następujące prace: „Mówią, 
żem hypochondryk*, „Pan Bermuder*, „W piątek.“ 
Chlubną pod każdym względem wzmiankę posta- 
nowiouo przyznać trzem innym utworom nieznanych 
utalentowanych pisarzy, noszącym tytuły: „Kąacik*. 
„Tragedya w sercu*, i „Ze wspomnień b. reda- 
ktora.“ 
W kwvściele św. Anny w Warszawie, przy 
zdejmowaniu ze Ścian i ołtarzy obrazów zabrudzo- 
nych i uszkodzonych, zwrócił uwagę artysta p. An- 
toni Strzałecki na obraz szkoły weneckiej, pędzla 
Jana Carbonciniego. Obraz ten mający dwa metry 
szerokości, a 1 m. 40 ctm. wysokości, przedstawia 
Matkę Boską, podająra w ręce św. Wincentego Dzie- 
ciątko Jezus. Z boku na obrazie umieścił się sam 
artysta; wznosi on ręce nad rozżarzonemi węglami 


|w naczynin, na którem jest skreślone nazwisko ma- 


larza: „Giovani Carboncino.* 


Dział ekonomiczny. 


Z kolei Karola Ludwika. Dowiadujemy się, że 
kolej Karola Ludwika rozpisała za otertami. dosta- 
wę materyałów tartych dla warsztatów na r. 1888 
potrzebnych. Reflektujący na tę dostawę zechcą swe 
oterty należycie ostemplowane wnieść do dyrekoyi 
rucha we Lwowie najpóźniej do dnia 5 września 


b. r. 12 godziny w południe. Wadyum 5 pret., 
którego pod żadnym warunkiem do oferty dołączać 
nie meżna, należy złożyć wprost w. kasie zbiorowej 
kolei Karola Luawika we Lwowie, a dotycząca licz- 
ba potwierdzenia rzeczywistego ułożenia tego wa- 
dyum, ma być w ofercie uwidocznioną. Oferty, któ- 
reby i wadyum zawierały, nie będą preyjmowtne, 
Bliższe warunki dostawy przejrzeć można w maga- 
zynach materyałów w Krakowie, Przemyślu i Lwo- 
wie, 


Ceny zboża w Częralowcach. Na do. 17 sierpnia 


reskryptu udzielonego mi reskryptem prześwie-|za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 665|mi Anglii i Egiptu 


do 7:00, Pszenica Średnia 0-00 do 0:00, Żyto pri 
ma 455 do 475 Żyto średnie 000 do 000, 
Jęczmień na termin 4,60—470, Owies prima 3:70 
do 3:80, Owies średni 3:50—3:60, Konep. nasie- 
nie 10:50 do 10:75, Kukurudza stara 4'40—455, 
Kukurudza Cinqnantin 0*00—0:00, Kukurudza śre- 
dnia 0*00-—0*00, Koper 18:00 do 20:00, Spirytus 
100 litrów 2245 do 23:00. 


Targ cieląt i owiec. Wiedeń, dnia 18 sierpnia. 
Na dzisiejszy targ owiec dostawiono ogółem 4782 | 
sztuk. — Płacono za owce na wywóz od 18—2250: 
złr., pośledniejszy gatunek od 7 do 16 złr, za parę. 

Na innych targowicach znajdowało się: 2947 
sztuk cieląt, 1834 sztuk świń żywych, 237 sztuk 
świń zabitych 39% sztuk owiec zabitych i 67 sztuk; 
iagniąt. 

Płacono za cielęta żywa po 30 do 36 ct., za 
wyborowe po 40 de 42 ct, za zabite po 44 do 52 
ct., za wieprzaki po 32 do 41 ct, za zabite cięż- 
kie po 44 do 48 ct.; za zabite owce po 32 do 40 
ot. za kilogr. bez podatkn konsumcyjnego ; jagnięta 
pe 3 do 8 złr. za parę. 


T im0lL 4-20! 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podłng Obserwatoryum krakowskiego). 


Kraków, dnia 20 sierpnia. 
dzić dzis 
g. 6 rano|g. 2 pop 


T wczoraj 
735 7 mm|737,1 mm|738,4 min 


g. 10 w. 


Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0% 


Temperatura R mAT MOYYTH 
w stopniach Celsiusza zę 1391 | 117 | + 139,5 


Kierunek i moe wiatrn 


d (0 = cisza, 10 burza) pz %2 Wie 
prof. uniw, dr. Stra-| = 1—1] a aa aa 
Wilgotność względua 8997, 83° 798) 
OPTAT CE. To | || | |." 3 
Stan nieba 10 2 10 
0—=pog.; 10 zup. pochm. deBzez 


Uwagi: Wozor:j i dziś deszcz z przerwami. 


Telegramy „Nowej Reformy“ r‘ 


( Prywatne.) 


Wiedeń, 20 sierpnia. (Biuletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie między 745 a 750 mm. 
jest w dorzeczu Wisły i Prypeci. Największe 
ciśnienie między. 765.a 760 mm. jest na Atlanty- 
ku, na zachód od Anglii. Drugie najmniejsze ci- 
śnienie jest w środkowej Francyi. 

Wiatr niepewnego kierunku — uiebo naprze- 
mian zachmurzone — deszeze ustały — ociepla 
się — wiatr umiarkowany. 


(Z biuru korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 20 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Zig. 
ogłasza list odręczny cesarza do naczelnego pod 
komorzego nadwornego br. Trauttmansdorffa z d. 
18 b. m., w którym cesarz w miejsce medalu 


złotego za odznaczenie się na połu sztuki lub u- 
miejętności zaprowadza znak honorowy, który 
ma być oznaką wybitnych zasług na polu umie 
jętności i sztuki. Naczelny podkomorzy ma 
polecone zajmować się agendą tej odznaki Od- 
znaka ta składa się z medalu z popiersiem Cesa- 
rza na wierzchniej stronie a z napisem: „litteris 
et artibus“ — na odwrotnej. Medal ten ma być 
noszony na czerwonej wstędze na Szyi. 

Tenże sam numer Wiener Zig. ogłasza zara 
zem szereg takich odznaczeń udzielonych, a mię 
dzy temi Matejee w Krakowie. 

Sofia, 20 sierpnia. Władze robią przygotowa- 
nia na przyjęcie księcia w poniedziałek po połu- 
dnin. 

Petersburg, 20 sierpnia. Dzisiejsze Mosk, Wie- 
domosti oświadczają, że zupełnie mylnem jest 
twierdzenie niektórych dzienników, jakoby Kat- 
kow fanatycznie nienawidził Niemcy, a przeci- 
wnie miłował Francyę. 

Berlin, 20 sierpnia. (Doniesienie urzędowe). 
Cesarz skutkiem nagłej zmiany pogody nabawił 
się zaziębienia które objawia się głównie chwi- 
lowsmi bolami reumatycznemi. 

Monachium, 20 sierpnia. Prezydent ministrów 
Lutz — tudzież minister domu królewskiego 
Creilsheim, odjechali dziś rano do Kissingen 
dla odwiedzenia Bismarka. 

Rzym, 20 sierpnia. Generał Saletta doniósł te- 
legraficznie do rządu, że Savoiroux został wresz- 
cie wypuszczony na wolność przez Ras-Alulę, i 
że jntro ma przybyć do Massawy. 

Londyn, 20 sierpnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby lordów Salisbury odczytał proklama- 
cyę, która ogłasza ligę narodową irlandzką ZA 
stowarzyszenie, zagrażające państwu 

Londyn, 20 sierpnia. Izba iordów na wczoraj- 
szem posiedzeniu uchwaliła ostatecznie irlandzką 
ustawę agrarną. 

W izbie gmin oświadczył wczoraj sekretarz 
stanu Smith, że wypuszczenie na wolność Ara- 
biego paszy nie da się pogodzić ani z interesa- 
ani z uczuciem sprawie- 
dliwości. 

Na temże posiedzeniu oświadczył Balfour, że 
proklamacya, odnosząca się do irlandzkiej ligi na- 
rodowej, daje upoważnienie wicekrólowi rozwią- 
zać ligę w każdym okręgu, w którymby ona za- 
chęcała ludność do gwałtów i czynów terorysty- 
cznych. Rząd zgadza się, aby nad tą sprawą roz- 
poczAć dyskusyę we czwartek. 

Londyn, 20 sierpnia. Mówią, że opozycya wnie- 
jie. by wystosowano adres do królowej z prośbą 
e cofnięcie rozporządzenia, rozwiązującego naro 
dową ligę irlandzką. Gladstone weźmie udział 
w rozprawie. Standard dowiaduje się, że Har- 
tington i jego zwolenniey będą popierali rząd, 
zaś Chamberlain ze swoimi zwolennikami, 
głosować będzie przeciw rządowi. Wszystkie po- 
ranne dzienniki pochwalają rozwiązanie ligi na 
rodowej. 
zz zt amok w RE WCWWNE | PWENTNNDOWEG 

ursa telegraficzne. 
Nagiektcizio wioctońnmiziwj 


Ears w wal 


dnia 20 sierpnia 1887. 


Zjednoczony dług w papierąch 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . , 
5° austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego 


Akcye kredytowe 282 
Londyn r 125 
Srebro -$ 


20-to frankówki za siaikę ; 
Dukatj austryackie 
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Tadeusz ltomanowicz 
Wydawca: Dr, Lostaw Boroński. 
OTAS SVAN WET ME CES a WO S E 
Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej ozpowiedzialności za nią 

nią «. przyjmuje 


" NADESŁANE. 


SZCZAWIOWA 


napój sszeźwiający stołowy, 
cRateczny bardzo na kacze! w chorobach egyi 
Ratarach Żolgóka | pęcherza. 


Bearyk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


| 1 33—18 
| 


Kraków. dnia 20/8. 
(Bez bieżącego kuponu.) 
Ruble papierowe rosyjskie za 100 rubli |109 50j110 25 


Marki niemieckie za 100 mar.| 61 35] 61 65 
20-to frankówka złota . „44 GAR | 9 10 02 
6% Pozycaka krajowa galic- za sir. 100 {101 =-{1L02 50 
Au% Pożyczka krajowa galio. „ 100 | 94 50] 95 25 
5% Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. [104 [104 75 
p 2% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 | 95 75] 96 50 
5. Obligi komanalne ] Emis. [100 — [01 
4's Listy zastawne Tow. kred. ziem 95 75] 86 50 
w ME » 8 ” ` Ser. | 92 754.93 50 
Ah an c - E AG 98 754 99 50 
5% n 2 - 101 Z5J101 75 
6% , . Banku kip. A — 
5% + n " > a prem. 10% 103 —|[103 75 
5% „ n „ ZWr. 2a 40 lat) 99 100 
5% p „ Król. Pol. za rubli 100100 —|IOt - 
4%  „ likwidac. „ „  „ „ 100] 92 -F93 


Lwów, dnia 19/8. 
(Bez bieżącego kuponu.) 


AW, Banko hip. gal. (dywid.) ną złr. 300 [875 — [280 - 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. za zër, 10G {101 -5{102 25 
BR a. ao m an. A ar IMO 99 = O 
4% 100 | 95 50 p 50 
Ata% Listy zast. " Bankn kraj- n n»n 106] 96 -- z 
5% Listy zast. Banku bipot. gnl. n 100 | 99 7 100 7 
5% Obligacye indemn, galio, za zł. 100 m. k. |104 [105 - 
ks % ozn pożyczki kraj. za złr. 100 | 94 50] 96 
% Oblig. komun, Banku kraj. » 100]100 - 161 — 


| płacą |żądają 
Warszawa, dnia 19/8. Obligaoye indemnizacyjse. 
(E5 bieżącego, ASM 5% Ubl. ind, ab 1U %ese. Galicyi za 100 m.k. |108 40J105 1 
54% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 109 101 30fi01 505% » » » Bukow. „ 10 „ „JI04 — [104 76 
4% Listy likwidacyjne JEE + — —| 93 5% „ » „n 7% „ Siedm. „ 100 „ „J104 40/105 10 
5% Listy zast. Warszawy I Em. „W 100 100 255% n»n n»n n»n 7% „ Węgier. , 100 „ „J'0t 40]fLO5 1 
(4 n » n rk nn n 100 -|100 — 
n n nn n 100 
5% H H «637 1, n 5 Różne inne pożyczki. 
5% Losy Donau-Regulir z 1870 za sztukę 1 |119 40119 80 
Wiedeń. dnia 19/8. 5% Pożyczka , 11878 „ „1 104 = [106 ń 
Obligi dłsgu państwa 3% Serbska poż. pr. po 100 fran. „ i ar] 30 
bez, biężącego kapónu. 0% Losy tureckie pr. 400 „n „ „ 1] '5 65] 59 
i% Renia anstr. papier. ab 16 % za złr. 109 |. 81.55 a 7 
no»  Brebrya „ „ „ 100] 82 80 
4877 i OM" "7 "an o loof 9:|113 1 Listy zastawne. 
5% papier. nowa 100] 96 5-96 7 4'/,% Bank krajowy galicyjski za złr. 100| 98 97 — 
4%, Losy z r. "18584 na 250 złr. ab 20% za 100 |t39 50)130 2: R komun., „ 100]100 25]100 7: 
5%» „1860 „ ĘDO n n n 1000136 40[136 +, Banku hip. gal j da pr. „ „ 1L06]103 50/103 90 
5%  „ „1860 „ 100 , no wo 1:9 4ó.btnie . „ „ 100 [t00 —|l00 50 
„ „1864 bez % EA »  „ 100FI64 25f164 75 ki, s% Boden-Credit allgem óst. „ „ 100|101 zoji'1 60 
w n 1864 bes % p w n» 1004163 755164 25 Ba Boden-Credit allg. öst. z pr. „ „ 100]101 7 [102 27 
4% Galic. Tow. kredyt. ziemsk. „ „ 100 Ę - % z. 
» „n 100] 99 — 
Obligacys koreuy węgierskiej, ję Gal. Tow. kred. ziem. siare n»n » 160]|101 5OJLO1 70 
ch Renta złote na „a zł. za złr. m 100 66]100 7%|/5% Banku austro-węgierskiego „ „ 100] — -= 
papierowa . 100 | 87 45] 87 65J41,4 , a X nm » 100 [103 KO[104 — 
5% Óbl. w.Ostb. 2 1876 wsł. sh 10% eso. 100]114 5]L15 25]4 z E w» 1604 58 100 ~- 
«| Pożyogka prem. węg. po 100 złr. „ 100 I 50 i 9044 4 Banka hip. węg. s promi} „ „ 100]104 50J105 — 
1004121 —{121 


4% Losy Cisańskie (Theise-Rag.) , 


Obllgacye pierwszeństwa kolel. 


5% Albrechta na 360 złr. za 100| 99 —]| 99 50 
5% Ferdynanda półno”. na 300 „ „ 100] — - 

h% Kar. L. Em. z 1881 na pos n „ 100 W 10 LOL 50 
5% Koszycko-Bognm. „ 200 „ „ 100f1 2 --|1O3 40 
4% Dw.-Czer. z 1884800 z. ab. 10 „ 100] 31 75] 8% 25 
4% Twow.-Czern. z 1884 na 200 zir. „ 100] 0 75] 91 25 
4% Rudolfa w złocie . „200 „ „ 100] 124 . 
5% Siedmiogrodzkie n 100] 92 80/100 -- 


Lomb. (Siidb.) na ©500 fr za sztuke l 


Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100] 99 65 


5% Nordosty . 300 „ „ 100] 99 90 
0% Moraw. „Szląsk. 6. A) 300 „ „ 100] = —] — — 
Losy. 

Bndap. losy Bazylika . aa 5 sir w.a 8 30] 8 60 
Kred. dla handlu i przem. na z | złr. w.a.1180 50f181 — 
Klary . S „ m.k.ł 47 —| 47 50 
å % Tow. żegl. Dun. ab 10% : 100 „ w.a [114 75{115 50 
Krakowskie o „ 20, waf 18 25 
Ofner (miasta Budy n 40 „ waj 48 - 
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „ w.a.| 16 40 

M węgler, „n 5a waf 10 70 
Rudolfa » 10, w.a.] 20 25 
Stanisławowskie . . . a 20, w.a j 8) — 
Hii Tryesteńskie . . „106 „ m.k.] 136 50 
4 % ” o n 50 „ w.a.jj 69 


alic. Bank hipoteczny . 2 
Akcye kslejowe. 


13645 p 

—'—|Franoiszka Józefa 

10:50]Karola Ludwika . 

13 50|Lwowsko-Czerniow- Jams 

—'—]|Blżbiety 

1:94 Konyoko-Bogumidskie ; 

o'50]Rudolfa . . . 

994lSiedmiogrodzkie . 

25 fr [Staatseisenbahn . . 

5 fr.|Lembardy (Siidbahn) 

16-25]Żegluga na Dunaju . 
Waluty. 

Dukaty pełne ważne 

20-to Frankówki 

20- Markówki . . , 

Pół-Imperyaty ros, sej ważne 

Funty szterlingi AR 

Banknoty włoskie 

Ruble papierowe 


g 


. 
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— JAN IANATOWICZ 


poleca 


wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 


wyszczególnione za swe znakomite własności 
7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 


Mydło do golenia brody 25 et 

Mydło migdałowe 10, 20 i 25 ct. . 

Mydło kokosowe, viale do rgk, 10 i 20 et. 

Nydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 et. 

Mydło grysikowe , wyśmienite do twarzy. i rąk, 
40: ct 


Mydio żółtkowe, wydelikaca, wygładza i znako- 
micie oczyszcza skórę 30 et. 

Mydło ziołowe, otrzymujące się przez zgęszcze- 
nie soku roślin aromatyczno - żywicznych, 
znakomite 25 et. 3 

Mydło piżmowe, posiada bardzo przyjemny piż- 
mowy zapach 30 ct. | 

Mydło paczułowe, przyjemnej woni i jest bardzo 
poszukiwane 30 ct. 

Mydło różane, najprzednie;sze 40 i 80 et. 

Mydło oliwne dla dzieci 36 ct. 

Mydło z igieł sosnowych , przyjemne w użyciu, 
skutecznie ochrania skorę o4 liszajów i wy- 
rzutów 30 et, 

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nadaje bia- 
łosć i delikathość 30 et. 

Mydło fijołkowo, przyjemnej woni 45 et. 

Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia sło- 
neczne, twarzy prywraca świeżość i bin- 
łosć Gu et. 

Mydło hygieniczne przetłuszczone , nadzwyczaj 
delikatne i specyalnie zastosowane do twa- 
rzy 50 et. 

Mydło ryżowe, używa się do wydelikacenia i 
wybielenia skóry na twarzy i rękach 60 e | 

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące, wy- 
bornie oczyszcza skórę i chroni od prysz- 
czenia się 3U ct. 


Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 35 % 
czystej gliceryny, znakomicie wp ywa ua 
naskórek 20, 30 i 40 et, 

Mydło glicerynowe płyune, we flaszeczkach, oczy- 
szcza skórę od pryszczy, liszajów. trądzi- 
ków, flaszka 40 ct. 

Mydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 ct. 

Mydło pumeksowe, do mycia kołnierzyków i man- 
kietów gutaperchowych 50 ct. 

Mydło tymułowe znakomicie oczyszcza skórę od 
wszelkich wyrzutów 15 ct. 

Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epide- 
mii, celom ochronieuia się od zakaże- 
nia 20 ct. 

Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem uży- 
wa się do zniszczenia pryszezów i wazel- 
kiego rodzaju wyrzutów na skórze 25 et. 

Mydło benzesowe , bardzo korzystnie używa się 
do usunięcia wyrzutów i plam skórnych 
25 ct. 

Mydło kamforowe, uśmierza świędzon:e i pie- 
czenie skóry, usuwa wyrzuty i czerwoność 
z twarzy i rąk 25 et. 

Mydło miodowe, do wydelikatnienia rąk, kawa- 
łek 10 et. 

Mydło mieszczańskie, znakomite, 10 el. 

Mydło smołowe, zawiera 40% czystej smoły 
(dziegcin) usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie 
wysypki skórne, pocenie nóg i łupież na 
głowie 30 et. 

Mydło smołowo-glicerynowe, miękczy i oczyszcza 
skórę od liszajów, trądzików i t. p., kawa- 
łek 30 et. 216 28 0 


Nabyć można we Lwowis w sklepach własnych ul. Kopernika, l. 3, Hote] Eu- 


ropejski i uł. Halicka róg Wałowej. W 


Krakowie Sukiennice, i. 20. W Czer- 


niowcach Rynuk, l. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY p 

ML. Beyera i Sypólłlkiğ 
BF Sukiennice Nro 1I3—14 w Krakowie Tqg 7 
naprzeciw kościoła N. F, Maryi, 

poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- BAJ 


tunkn płótna i szirti»gu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek GI 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


(Cennik == 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za ”/, tuzina złr. 120 do 1'50. 
Mankiety niskie i dam. za 6 par złr. 180 do 2 
1, tuzina bidtych chustek do nosa et. 90, 

1:80, 1-40, 1-70 do 4 złr. 
"a tuzina prawdz. francuskich batystowych 
ohuatek do nosa złr. 2, 2:50. 8 do 6. 
:/, tuzina angiels. batyst. ghustek do nosa 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 da 3 
sztuka (37 łok. albo 233, m.) dobrego 
piótna Inianego złr. 650, 7:50, 9, 10 i 12. 
sztuka (37 lok. albo 23:/, m.) */, i */, szlą- 
skiego płótna złr. 10, 1150, 12, 12:50, 13, 
14 1 16. 
sztuka (65 7. albo 39 m.) 5/, holend. weby 
zł. 21, 28, 25. 28, 80, 37, 42 i 50. 
sztuka (63 Ł. albo 42 m.) °% i *j, prawdzi- 
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 80 z 
tuzlu ręczników lnianych od złr 4 do 12 złr. 
aztuka *, lnianego płótna na 6 przesoie- 
radeł hez szwu od złr. 15 do 21. 
Szyfon na bieliznę męską i damaką od centów 
%5 do 50 et. sè metr. A 
Serwety różnej wielkości od */, do *9], i “h 
jak neżtaniśj, od 1:50, 2, 4 złr. 
iałane do nakrycia stołu na 6 do 24 
osób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do 50. 


Koszule damskie. 
Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów złr. 1-45. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina 
nia na ramieniu, złr. 250 do 8-20. 


— 


à 


æ ka 


= — 


Wielki wykór pończoch damskich blałych I kolorowych, Jakoteż mozkich skarpetek w ró- £ 
żnych gatunkach I kolorach. 


Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, 


albo wypłaczmy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 


daje każdemu kupującemu pewność, Że nasza 
996 24 0 


Filia: M. BEWEBA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny | wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


BG" Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udzieln się bezpłatnie. GQ JĘ 


CZYSTE 


są bez konkurencyi. 


Wan Houten 


Goszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym BE 
złr. 8, 3'75, 4, 425 do 5 Jh 
Koszule w najlepazym gatunku i różnych ro- $$ 
dzajach złr. 3:80, 5 i 6. . 
Majtki damskie. 
Zwykłe 9V et., ozdobniejsze złr. 1-20, z ha- Ñ 
ftowan. szlarkami złr. 1-80, 210, 250 18. WJ 
Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 175. uj 
Haftowane ozdobne albo okładane piką atr. P 
250 1 2775 
Spodnics damskie. 3 
Zwykłe od złr. 1:80 do 2, z dobrego s2y- 
fonu złr. 250 do 3:50. , „ 
Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3:75,4 15. 
Spodnioć z trenami z wstawkami lub bezĄ 
wstawek złr. 450, 5, 6, 7:50 i 9. 
Spodniee z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85 
kaftaniki. 
u zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1:50, 
s i beftow. od zły. 8-26 do 3:50, 
z barchanu gładkie złr. 1°20, 1:75 i 1:90. 
Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3:20, 
Koszule męzkie. > 
Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1:50, 2, EE 
9-50, 2:75 i 3. | 
4 dobrego płótna rumburskiego albo holend. 
zr. 2:60, 3:50 i 4. 
Kalesony męzkis, 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
złr. 1:25 do r40. | 
Z dobrego cienkiego płótua od 1 69 do 250. 


co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy JĄ 


usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny [ĘĄ 


Z wysokim szacunkiem 


AO 


KAH 


uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj- 


lepsze 


kakao. 


Pod względem swej wielkiej wydatmośež jest 
VAN HOUTENA CZYSTE KAKAO, jakkol- 


wiek na oko droższe, jedna 


k tańsze niż inne podobne wy- 


roby: a filiżanka VAN HOUTENA CZYSTEGO 


KAKAO nie kosztuje wi 


ęcej niż filiżanka herbaty lub kawy; 


ponieważ jednak jest napojem szezególniej pożywuym 
i łatwo strawnym, przeto rzeczywiście kosztuje 


znacznie mniej. 


Do nabycia w większych aptekach, składach aptecznych, han- 
dlach łakoci, towarów kolonialnych i eukierniach, w puszkach bla- 


szanych po 1/2, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru. 


909 28 30 


Miejsca sprzedaży w Krakowie: u Stanisława Feintucha, Rynek, Nr. 6, 
J. F. Fischera, Rynek, Nr. 39, J. Fanigi, ltyaek, Nr. 41, M. Jawornickie- 


g9, 
ulica 
schaitter & Comp. 


Rynek, Nr. 44, Ed. Krauetlera, drog., ul. Grodzka, 
Sławkowska, Nr. 6, Je Wentz'a, Rynek, Nr. 13/19. 


r. 398, Fr. Lenerta, 
w Rzeszowie u p J. 


| 3 modne atłasowe krawaty, wąskie lub 


Handel korzenny 


egzystujący przy jednej z głównych ulie Kra- 
kowa od lat kilkunastu, z którym połączona 


jest jedyna agencyn na całą Galicyę artykulu 


bandlowego, przynoszącego najmniej od 800 do 
1500 złr. dochodu rocznie, jest z wolnej ręki, 
z powodu nieu:eczalnej słabości właściciela, ka- 
łdogo czasu do odstąpienia. 

Bliżaza wiadomość w Administravyi „Nowej 
leformy*". 1345530 


MARKUS JANA 


fabrykant broni w Resnig 


p- Ferlach, Karyntya, 
poleca się P. T. Sz. Panom Myśliwym, 


Towarzystwom Strzeleckim i t. p. do 
wykonywania wszelkich napraw i popra- 
wek broni palnej ze żle strzelającej na 
celnie strzelającą, oraz do wyrobu nowych 
strzelb wszelkich najnowszych systemów 
i fasonów, wszystko po bardzo niskiej 
cenie. 1284 3 10 
Cenniki opłatnie i darmo. 

prowincyi od zł. 


Pieniędzy „.; 


lat, w małych ratach spłacalnych. Adres: F. 
Gurrć, Uredit-Geschaft, Graze 1270 12 25 


Magister farmacyi 


poszukuje umieszczenia. 

Adres: Karol Herr, ulica Zwierzyniecka, Nr. 
I6, w Krakowie. 1338 5 5 
WIERCENIE 71 T 
J, & S. KESSLER 


w Bernie, (Morawa) 
Ulica Ferdynanda, l. 22, nr. 
“Rozsyłają za pobranlem pocztowem *) Jjzł. 
10 mtr. kaszmiru modnego w prążki po- 
dwójnej szerokości 9j: 


dostać mogą prywatni 
i wojskowi, także na 


et, 


. atłasu wełnianogo w kolorach 
modnych i balowych. podw. szerok. | , 


10 mtr. materyi ciężkiej z podwójnej 
niei I. gatunek 2-50, R: 2 
"10 mtr. kretonu modn. w praw. kolor. | 2 


od deszczu 5 
61/4 mtr. letniego kamgarnu do prania 
na ubrania męskie 


derka na konie z kolor, obwódką 191 
ługa, 180 szeroka 15 


3 szt. obrusów lnianych, biał., czerw. 
niebies żółtych **/, wielkich i t. p.| 2 


ú serwetek inianych */y 12: 


i szt. płótna domowego 29 łokci wied.| | 
I. gatunek 5 zł. II. 


Ti = 
=: NE 


“I sztuka damastreraii 30 łokci wied. 

I. gat. 7:50, IL. 5/50 
1 sztuka oxfordn 30 łokci wiedeńskich, 
wyrób rzezki 


Kia Saye. 


"8 spodnice z rusza, surowca lub z szyf. 
6 fartuszków z oxtordu, z surowego lun 
i szyfonu 116 


l kaftanik welniany d'a dam w wszel- 
kich kolorach (liersey- Tailla) 8 gi 
6 par pończoch dams. z finiszu, letniej ||: 
$ chustki molirowe, w mod. kolorach | | 
l koszula męska klatowska biała lub | 
kolor., L gat 1:80, M. I 
6 kołnierzyków stojących lub wykłada. | I 
nych 3 pary mankietów poezwórnych| 1 
3 koszule oxfordzkie dla robotników, |. 


gatunek 2 zł. IL. 1 
3 par kalesonów z barchanu lub kroise 

1. gat. 250, H. l 
6 par skarpetek zbmow. w wszel. kolor.| | 


1 pled podróżny 3'+ metra długi, I m. 
66 em. szeroki 4 


szerokie, I} gatunek 75 et. L 
—__ szerokie, | ai 


*) Przewielebnemu Duchowieństwa, Naczel- 
nikom gmin i innym, zaufania godnym oso- 
bom na osobne Życzenie także bez pobrania 
pocztowego. 727 25 40 
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Ślizgawka | 


(Skating-RRing) 1353 3 30 


na łyżwach z kółkami 


otwarta zostanio z d. 1 września b. r. 
w Parku krakowskim. 
Łyżwy wypożycza się na miejscu. 

Biletów abonamentowych dostanie tamże, lub u 
H. Niemetza w Suklennicach, Nr. 30. 


Une Parisienne 


desire donner des leçons de conversa- 
tion française, 

S'adresser: rue Sławkowska, Il, ler 
étage. 1372 2 3 


Środek nietajemniczy. 

Od lat 12 z najlepszym skutkiem używany dla 
cierpiących na słuch 
którzy na szum, świst, kłucie w uszach, wy- | 
pływ z uszów, lekkie lub mocne osłabienie 
słuchu, lib też czasową głuchotę cierpią, bez 
względu z jakiejkolwiek przyczyny ta powstała, 
(wyjąwszy głuchotę, lub ciężki słuch od uro- 
dzenia, albo zniszczenie błony bębenkowej) 
nie ma dotąd lepszego środka na powyższe 
cierpienia, jak JE prawdziwy, niefaiszo- 
wany "GQ sztabowego lekarza i fizyka Dra 
G. Schmidta 1076 30 0 


Olejek na słuch 


jak to tysiące świądeetw i pism dziękczynnych 
| prawdziwie wyleczonych potwierdza. 
(Prawdziwy tylko z marką ochronną.) 
Cena flaszki ze sposobem użycła 2 ztr. 
Dostać można w renomowanych aptekach. 
E. Haubner, apt. pod aniołkiem w Wiedniu I. 
Edward Radler, aptekarz w Krakowie. ; 


—_-m ERO 


Znajdą umicszczenie: 

Młody pomocnik handlowy, uzdolniony 
do handlu kolonialnego, władający językiem 
polstim i niemieckim w mowie i piśmie; 

także pomocnik handlowy, z robotami pi- 
wniczneini dobrze obeznany. 

Dobre świadectwa i polecenia wymagane. 

Poszukują umieszczenia: 

Dwóch młodych pomocników do handlu ga- 
laBteryjnego. 

Bliższej wiadomości udzieli F. Bielikiewicz, 
Mikołajska, Nr. 10, w Krakowie. 1365 3 


Grösslera 


WODA do ZĘBOW 


usuwa natychmiast | stałe każdy ból zębów. 

Flaszka 35 centów. 1204 7 52 
W Krakowie prawdziwej dostać można je- 
dynie w aptece pod złotym słoniem E. Stock- 
mara. We Lwowie w aptece Zyg. Ruokera. 


Plugi 
całe z żelaza i stali 
znacznie trwalsze niż takie pługi z drewnianemi 
żłóbkami i drewnianemi kołami dostarczamy po 
następujących cenach opłatnie stacya : 
na 8— 7 głębok. waga około 90 klg. złr. 34 
na 4— 8” głębok. waga około 95 klg. złr. 36 
na 6—10” głębok. waga około 100 klg. złr. 38 
Bez przedniego krajacza jest każdy pług o 2 
złr. tańszym. — Wóz transportowy dla ochrony 
dróg i pługów 6 złr. 1318 3 10 
Illnstrowane katalogi darmo i opłatnie. 


UMRATH & Comp., 


Fabryka maszyn rolniczych 
Praga-Bubua. 
Filia we Lwowie ulica Gródecka, I. 6l. 


| wm 
EOE 
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J} ANDELA 
nowo wynaleziony 


((AMORSKI PROSZEJĄ 


zabija 


pluskwy, pchły, szwaby, persaki, 
karaluchy, muchy, mrówki, klesz- 
cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- 
dy z nienaturalną prawie szybkością, 
w ten sposób, że z zarodków owa- 
dów prawie ślad nie pozostaje. 

rawdziwe i tanie można dosiać 
tylko w składzie materyałów apte- 
cznych 898 8 12 


J. Andel'a w Pradze 


3, „zum schwarzen Hund“, Hus sgasse 13 
W Krakowie do nabycia: u A. 
Hawełki, tudzież w aptokach: E. Radlera, 
E. Stoekmara, J. Trauczyńskiego, Wikt. | 
Fedyka i Koxst. Wiszniewskiego. 
W Chodarowie u p. St. Dyszkiewicza apt., 
we Frysztaku u p. J. Zaniewskiego apt., 
w Kołomyi u p. E. Stenzla apt., w Kutach 
Pr Kolomea u p. Alex. Zagajewskiego apt., ; 
w Krośnie w handlu Jana Lazarowicza, 
| we Lwowie u p. Piotra Gailhofera, apt., | 
w handlu A. Habnera, tudzież J. Hanke, 
| w Sokalu u. p. Eug. Wysoczańskiego apt, 2 
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SELLER i MENASCHE 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, L. 71, 


polecaią swój bogato zaopatrzony 


Skład Szkła krajowego 1 belgijskiego 


do okien różnej grubości. 


LUSTER 


pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, 
jako też i pozłacanych. 


Konsolki z płytami marmurowemi i t. p. 


Wielki Skład Sztab Złoconych. «s5710 


JOQOG] 
g K E M Ņe bülcszkanie z wiktem lub bez, z o- 
j j j ieką rodzicielst z e 
zagranicznych jako też prawdziwych a E A A PONI 
VIN 


WEGIERSKICH 


nauczyciel szkół ludowych. 1331 2 5 
Ulica Zwierzyniecka, I. 8, na parterze.; 
z największych piwnic 
magnateryi węgierskiej 
oraz 1052 9 10 


Cognac francuski 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


A. MEIKLE 


w Krakowie 
ulica Grodzka, L. 31 (w oficynie). 


Potrzebuję 


koncypienta egzaminowanego. 


N. Więekowski, notaryusz w Tar- 
nowie. 1364 2 2 


Arcyksiążęca fabryka 
nawozów sztucznych 


w Zywcu 12%4 3 4 
poleca P. T. panom właścicielom i dzier- 
żawcom dóbr pod uprawę jesienną 


mąkę kościaną 


parowaną i preparowaną, jakoteż i inne 
nawozy sztuczne, w jak najlepszym ga- 
tunku, po przystępnych cenach. 


Asystent i uczeń 
znajdą umieszczenie 

w Aptece pod Orlem w Żywcu 

(Zabłocie). 1347 4 6 


6 FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. "Wg 


_. ANDRZEJ SCHULTZ : 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARUW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH 
wielki wybór Paciorków i Korati szkiannych, 

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Sklad Różanców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 


PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 
Liście papierowe i batystowe. Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. . 
Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PISMIENNE i RYSUNKOWE. 


Złoto do robót pozłotniczych, farby I iaklery. 1279 224 300 
M6 Zamiejscowe obstalanki natychmiast załatwia. “WBU 


BG Handel założony 1774 roku. Œg 


*HOf4SMaZE NaZJJOŃ | Zp3ZJ7U*E|MNQO ©P MOYON ‘3923 pery 
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El 


W zakładzie 
wyrobów kamieniarskich i rzeźbiarskich 
ADOLFA HOCHSTEIWA 


Kraków, ulica Floryańska, |. 38, 
znajduje się ciągle wielki zapas gotowych pomaików z mar- 
muru, granitu, syenitu i piaskowca, kominków marmurowych, 
kolumn salonewych, figur gipsowych i terrakoto- 
wych, umywalni i płyt marmur., posadzek it. p. 
Groby familijne 341 27 30 


wykonywa podług własnych lub dostarczonych sobie projektów. 


LECZENIE CHOROB PŁUCNYCH 


Grużlica (Suchoty, Wyniszczenie), Astma (Duszność), chroniczny nieżyt oskrzeli itd. 


za pomocą gazowych 


EGEZS ETL AA LACGCRY J 


(wstrzykiwań w jelito odchodowe). 
Nie do uwierzenia , na pozór niedościgły idvał lekarzy został osiągnięty całkowicie 


za pomocą tej metody! © nadspodziewanych, niewątpliwych skutkach lecrniczych świadczą 
w sposób przekonywający następujące w krótkości, lecz niemal dosłownie powtórzone swis- 


dectwa profesorów europejskiej sławy, które zresztą potwierdzone zostały przez dzienniki 
lekarskie krajowa i zagraniczne. 

Prof. dr. Bergeon: „Po trzechdniowej eksbalacyi gazowej za pomocą wstrzy- 
kiwań rektaluych nastąpiło znaczne zmniejszenie kaszlu i plwocin. następnie zupełne tychże 
ustanie. Waga ciała powiększa się tygodniuwo od 1—1] kilograma. Szybkie działanie i wy- É 
leczenie w zadawnionych suchotach, nawet w grużlicy prosówkowej. Chory zostaje uleezeny $ 
i może na nowo rozpocząć pracowite życie." i 

Prof. dr. Cornil: „W astmie w pół godziny po ekshalacyi spostrzegać się daje 
znaczne zmniejszenie duszności, Podczas kyracyi napady duszności nie powtarzają się. — É 
W suchotach płuenych i dusznicy ekshalacye gazowe sa doskonalą, wypróbowaną metodą | 
leczniczą.* 648 21 0 

Prof. dr. Dujardin-Beaumetz : „Nawet w bezgłosie, przy zniszezonych 
przez wrzody grużlicze strunach głosowych , po upływie dwu lub trzech tygodni od rozpo- 
częcia ekshalacyj gazowych nastąpiło wyleczenie i zabliźnienie się wrzodów grużliczych, 
choć połowa płuc była zniszczoną. 

, Dr. M©Langhlin , dyrektor szpitala w Filadelfii , leczył 30 chorych w ostatnim 
okresie gruźlicy będących za pomocą ekshalacyj gazowych, przyczem wszyscy zostali wyleczeni. 
( Codziennie zwiększająca się liczba swiadeetw lekarskich dostarcza prawdziwie pocie- 
szających wiadomości o zbawieunych skutkach , osiągniętych za pomocą tej nowej metody 
leczenia. Prócz przytoczonych mamy w ręku mnóstwo innych świadectw równie sławnych 
profesorów. Nawet w e. k. wiedeńskim szpitalu powszechnymi używają 
przyrządu do ekshalacyj gazowych. Świadectwa wyleczenia są do przejrzenia. ë 

C. k. wyłącznie uprzywil. przyrząd do ekshalacyj gazowych (Rectal-Injektor) zupełny 
z aparatem do wytwarzania gazu i sposobem użycia dla lekarzy i chorych nabyć można u 


Dr Carl Altmann, Wien, VII, Mariahilferstrasse, Nro 80/A, 


za 8 złr. 30 e. z opakowaniem gotówką lub za pobraniem pocztoweim. Kuracya nie jest 
przykrą ani przeszkadzającą w zatrudnieniu. 


6 Nr. 190. NOWA REFORMA. Kraków, 21 Sierpnia 1882 
I yi ( 1 Į Szanownych Rodziców 
d fi allalli i Opiekunów, że mie- E 5 
szkamy obecnie przy ul. Sławkowskiej, Hotel, Pensyonat i Zakład leczniczy 

1. 16, I piętro, i przyjmujemy jak dawniej 

panienki, uczęszczające do zakładów HEIL- EN JELNTL EL AA L. 


naukowych, zapewniając im jak najtro- w Baden koło Wiednia 


əs Pensyonat męski. -gg 


I 
| 
_ Przyjmuje uczniów, uczęszczających do nod 
Opieka prawdziwie rodzicielska. 

J. S. Ostoja Danielewicz, 


Niemiecka wyższa szkoła żeńska N 


i Engiisn schooi for young ladies, 


Kurs dalszego kształcenia, Pensyonat i Ogród Freblowski dla dzieci, 


Nowy rok szkolny rozpocznie się A września. 


1387 1 3 profesor języka francuskiego, 


k 
b 
ulica Grodzka, 32, II piętro. b 


W A dl R d a ó l < guhs ps prae w E uleccim a e ką" i A języ ku skliwszą opiekę i pomoc w naukach. ee i i : A w fe 
również udzielane są wszelkie wiadomości szko!ne, ualarstwo, roboty ręczne i lekeye i ra H spaniałe położenie, nadzwyczaj przyjemne spacery w pobliżu, z wszelkim 
azne > a 0 ZIC W. muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennie jest najwyższ:m zadaniem przełożonej. 1400 t3 Karolina i Marya Mayerberg. komfortem, łŁ40 pokoi i salonów, salony konwersacyjne, bawiałnie i czytelnie, Table 
Przyjmuję nezniów na stancyę i wikt za cenę Bliższe wyjaśnienia z największą gotowością udziela się, a zgłoszenia przyjmuje =: d'hôte. Restaurant à la e.rte. — Pokój od 1 złr. 50 eentów, z wiktem i obsługą od 
Praratpin, Dozór al opieka magit ayi: Mme szkolnym G. Rebefeld, właścicielka zakładu, Pomocnika 5 atr. i wyżej. 
ska, korepetycya w domu, a na żądanie rodzi- 1385 1 6 ulica Po»ciska, 1. 20, w Krakowie. , : 7 7 
i e aoei i De Zakład wodoleczniczy Dra Podzahradsky'ego 
b 


a uobremi świadectwami, poszukuje handel M. 
1598 Lipińskiego w Zaleszczykach. 15 Prospektów i imformacyj udziela właści «iel 


Jan Diużyński —— — 


lekarz - dentysta 
w Krakowie, ul. Fioryańska, I2, 
powrócił z podróży 1350 2 8 
i ordynuje jak dawniej. 


ców uauka języka hebrajskiego. 

8. Zeitner, właśsiciel szkoły prywatnej 
ezteroklasowej i nauczyciel religii, Kraków. 
ul. Mostowa, Nr. 12. 1394 1 2 


Kok szkolny 1SS7S 
Dwóch studentów |w Krakowskiej Szkole Handlowej 


na mieszkanie i wikt pod wa- 


runkami przystępnemi, z zapewnieniem s s s P 
rozpocznie się dnia 1 września. 


najtroskliwszej opieki. 
„Ulica Podwale, I. 6. na dole, obok Zapisy przyjmuje i udziela wszelkich informaeyj dyrektor szkoły 
- Ea 1395 16|w domu pod Nr. 16 przy ullcy Siennej codziennie od go- 
dziny 2 do 4 popołudniu począwszy od dnia 2% sierpnia. 


Panienki 1893 1 3 Kroebl, dyrektor. 


uczęszczające do szkół, znajdą umieszcze- -> m - T A 
nie tanie i dobrą opiekę w domu oby-|EMICYWTKZGZKAGZKZĄKAZ PAK SAKAEZIEZ 


watelskim. M. P. 
Dokładny adres poda stróż kamienicy b Główny 


"KZAL E $ MAGAZYN BRONI 


Dla Rodziców! 


Pochodząca z Warszawy rodzina chętnieby JĄ 
przyjęła na stancyę pod dogodnemi warunkami 
chłopców do szkół uczęszczając 
cych. Staranne i sumienne utrzymanie, nie 
mniej dozór zapewuiony. Nadto pani domu jest | $ 
rodowitą Francuską, dyplomowaną i doświad- 
czoną nauczycielka , przeto może udzielać 080- 
bno prywatnych lekcyj w tym języku. Konwer- 
sacyę w domu prowadzi się przeważnie w ję- 


azimierz Niesiołowsiki w Krakowie, Sukiennice, 24. 


zanownych Rodziców i Opiekunów zawiada- 
miam, że przyjmuję na mieszkanie : : n AU U i 
zezaj: adó o f „yku francuskim, lub na żądani ie- a . s . 
panienki. uczęszczające do zakładów i wszelkich przyborów myśliwskich (yku francuskim. lub ia żądanie w mie 
nankowych , zapewniając im prawdziwie rodzi- D ] , ] oczka blisk tkich BF 2 jg najwyborniejszy środek przeciw 
cielską opiekę. BOLESŁA A GLINIECKI G0 ieszkanie blisko wszystkich szkół |f = a 
„W domu konwersaoya w języku freneuskim i W E Wiadoność ulica Jagiellońska, Nr.. WATSZELIKIIM o v adom 
STA Bore p ari E w Krakowie go OPP: É oian: rzeczywiście z zadziwiającą siłą i wynisscza znachodzące się owady 
«»kolnych. inni honni : szybko i pewnie w taki sposób, że nawet żaden ślad nie pozostaje. 
Matylda Szremer. Rynok SIÓWNY, L. 12, Do Wynajęcia od października 1887 I. Calkowieie gubi pluskwy i pehły. Oczyszeza kuchnie zupelnie z karakonów. 
s w? ora Ul. Erowodorekoj poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć tam gdzie zakład fotograficzny całe pierwsze Usuwa natychmiast mole. Uwsłnia nadzwyczajnie szybko pokój z much Chroni 
ZPS Se p piętro i mieszkanie w parterze. nasze domowe zwiersęta i rośliny od wszelkiego robactwa i uwalnia od chorób 
| Bron NI y sli w sg ka M A a OD hotelu pod |Æ wskutek tego wynikających. W zupełności oczyszcza głowę z wszów ete. 
ensyona E 7 is? iejiszych amerykańskirh. angielskich. belgij Wiadomość na miejseu. - 1374 2 4 i ; Bialy gan PA | > 
7 | mwar j M HD RER PYRANSKICA a "R! ——— -= me -- =- — | Co w otwartym papierze ważą, nie jest nigdy „szczególnością Zacherla*. 
Rodziee, którzy chcą umieścić swoje do szkół skick czesk ch i niemirekich tabryk, jako to: : . a p s 
nezęazezi jące dzieci, mogą znaleść przyjemne z tanóz od 53 "50 złe Zboże zimowe do SIEWU $ Do uabyciu prawdziwe i tanic tylko w oryginalnych fiaszeczkach. 
umieszczenie n bardzo porządnej izraelickie © PWRC EIN OEG A . z 
damy, Ra Zack Pe szanowanej lej odtylcowe syst p osczau 10 n w najprzedniejszych gatunkach : : Główny skład ma: 
TR an tat: 5 ER, a „ Lancastra 25—300 0, i?szemiea Urtora. Molda kaściasta , 
Eo toadcy, O c aniwar. 0 „ iglieowe Teschnera 199 250 ,„ Żyto Moutańskie, a ki aństkóli Hybrid dB / / A © H E | 1 E 
sytetu KTACNIMI N i szkoły gry Į n amer. 6-strzałowe kz A ğ Azowskie olbrzymia, i i i e A x Ę d 
na fortepianie. jej ky * SARE T p i zaś AA a Rzepak zinowy do siewn i t. d w Wiedniu, l. Goldschmiedgasse Nr. 2. 1046 3 10 
Konwersacya pe (raneusku i angielsku. uce a © U E A 22 35 gi WSE Nasiona roślin na zielona karmę: Mają na składzie pp.: 
Wiedeń, l., Zelinkagasse, 12, II piętro, K) tna a a 3 Gorezyey, Rzepy ściernianki, Sporku. Koniczyn||j] 7 RAKOWIE: St. Feintuch, M. Kuraś, w BOCHNI: J. Michnik; 
Nr. drzwi 10. i pokojowe (floberta) . A a E 4 i i mieszanek (ROB A R w JAROSŁAWIU: a Konogan N 
Franz Josefs Quai. 1380 1 H Pistolety tarczowe, pojedynkowe i pokojowe »„ 450 R Sztuczne nawozy : 0. EI, A. Tumidajski, ” 
RATA RA : A A z ce. Fr. Lenert, — A. Suski, Br. Juskiewicz; 
S s A d Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5złr. 50c. Mąkę kościaną, Spodium, Nadphosfaty amonia- |] Sns Siedlecki apt., a w NOWYM SĄCZU : WI | atowski. apt., 
wie ą wo Q kalne. k Andrzej Schulz, w PODGÓRZU: Józet Skakalski , 
H E te cy Ol U very Saletrę chilijską R Rask w RZESZOWIE: i ATE 
GG wszelkiej konstrukcyj od 3 złr. 50 cnt. i ka z dostawa na jesień i wiosnę. F. Sobierajski apt.. Ed. G. Neugebauer, 
4 aF Niezawodne patrony "pg" I° mąkę opasową z nasienia bawełny ARE ha 1% 
do użytku 2, 4, 6 razowego, w różnych „atuakaeh, do wszystkich pozer. BAWIE GRIN g kk Rawski aoi. w TARNOWIE: W. Móldne 
JI A ò RA kezwlóknistu. w a lepszych gstuukaeb, po naj Konst. Wiszniewski apt., : . Maldner i Sp., 
istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych, GEE dr dał YAB ści Porębski et Zimler, T. Scharf, 
tańszych eenach, z pełnem poręczeniem cześci r r yi 
składowych. 1344 2 10i Ka Rodi O apt., w Ra | 
; Próbki i cenniki darmo i opłatnie. OCE M m p = 
p "> . Byki A A zał kalb. 46 A (EL M. Goldwasser Wierzycki, H. Willineyer 
zaliczona do najsilniejszych w Eu- n s 202 Ara eneg ONNE GORE r Reo CN ALNGNRED RASSL W. Mikuszewski, | W. L. Chodacki apt 4 
Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym M. Doennik, H. Fritsch; J. Reid apt. 


Opawa (Troppau) Szląsk austr. ||] a prowincyi składy prawdziwego proszku „Zacherlina“ oznaczone są wywieszonemi 
persklemi plakatami. 


Architekt i konces. Budowniczy — | EammumŘŘŮĖŘĖ‘ e aj 


ropie szczaw słono-alkalicznych, jod 
zawierających, rozsyłagłówny skład | W 
eksportowy A. Muszyński w|? 

Girybowie. !231 10 12 M 


wyborze oraz przybory do szermierki i podróży. 


Antoni Sielekypieszarnia 


Przybory toaletowe, perlumerye, mydła, pudry 


z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk. 


ze zdroju Ludwika Patrony piorunowe 


W Krakowie dostać można u 
x a Poboty wchodzące w zakres rusznikarstwa przyj- 


Kp. J. Wentzla i aptece Wiszniew- mujemy i uskuteczniamy takowe jak najstaranniej 
skiego. "> mówił, 4 po cenach najumiarkowańszych. 1341 3 104 Po rczacanizadcna 
Ważne 087862 10 jj) Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najśpieszniej ulica Lubicz j 19 E. DOBRZYŃSKIEJ 

dia Rodziców i Opiekunów ! odwrotną. poczta. opiataje (fanno); 4 i Rn na, przy ulicy Sławkowskiej, 1. 21, 

Jak dotąd, tak i tego roku szkolnego ogródu Ste=Gl kiego poleca Szanownej P. T. Publiczności nabiał, uznany przez Towarzystwo lekarskie 
DFN; pomieszkmiow ewa Biuro znajduje się tymczasowo ONE: DE eala iN A reanna d a 4 

sM A z 3 o . a. 
a t u d e ER t © w , TEE 1393 wie Hotelu Lwowskiego. 5 6 W sali jadalnej Zakładu oprócz nabiału dostać można 
W 8-klasowym Zakładzie naukowo-wychowawczym żeńskim KAWIE Ii HEFIRBATEJ. 


P. T. abonentom dowozi się nabiał do mieszkań w naczyniach oplombkowanych. 
Z uszanowaniem 


1118 11 52 Zarząd mleczarni. 


i ręczę za troskliwy dozór i prawdziwie 
macierzyńską opiekę. W domu jest spo- NE. SERW A NO WSE FEJ 


sobność rozmawiać po niemiecku i fran- ć i 
cusku. Leśniak, w EErakowie przy ulicy W/iśslnej, 1. 8, 


ul. św. Anny, Nr. 7, I piętro. kurs nauk rozpocznie się z d. | września b. r. 
Reskryptem Wysokiego Ministerstwa Wyznań i Oświaty z dnia 15 
czerwca 1887 L. 7692 1519 4 4 
Zakład otrzymał prawa szkół publicznych. 


przeniósł swój 


| kantor oraz składy 


pea gda so „|| Wiedeński Dom eksportu towarów 


Europejskiego. | „pod Windoboną 
z |Karol Zelinka, Wiedeń, III, Lówengasse, 5, 


rozsyła z powodu będącego już w pełni sezonu letniego w masach pẹ składzie 
będące towary letnie i jesienne w majlepszym gatunku za zaliczką lub za poprze- 
Ñ dniem nadesłaniem kwoty po następujących 


BF" zadziwiająco tanich cenach. TYB 
Koszule mesk ieļAngielskie pledy do podróży) Koszule damskie 


Żona urzędnika, bezdzietna, za- 
mieszkała w Wiedniu. życzy sobie przyjąć 
BP A NI E NE LI 
z dobrego domu na mieszkanie i stół. 
Konwersacya w domu polska i niemie |* WW YYY YYY YY YV VY VE 
eka. opieka rodzicielska. Bliższa wiado- | ¿pamatai Nr pt RADO 1 AI OT a e 41 PJ TT 


l Stoet arara Ne Pracownia Kamieniarska © 
FABIANA HOCHSTIMA | 


w Erakowie į: 


== 


A Stachowicz d 


truva 
' 


į i i H i nane za naji atolz csystej wełuy, 31/, mtr. dłu-jz chiffonu, bogato haftowane, 
krawiec cywilny l wojskowy ulica Św. Gertrady, Nr. Z. i LE A : ; luwe $a- ona. paepazy fatai f Ae Uk A e eleganto he. 

Kraków, ul. św. Anny, l. 5 ) A aa Tik 4 kieratowe, Pługi uniwersalne Asik sztuk złr. 1*20, R*50 do 2. | sztuka 4 złr. 5O et. 6 sztuk 6 złr. 

j 3 a i "i zaopatrzona jest ww 835 16 20 F|imochody, Brony różnego gatunku, Ex- k NL La i i 5 
poleca bogato zaopatrzony skład wszel- A) i y. A F , „ ehiffonu lub silnego płótna, 
iaso rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie T i JI tyrpatory. Walce, Siewniki Wap l = Kalesony RZ:myk (0 pledu podróż. 4 WEYSADYM gorsetein, 
GR Jed r OPŁ, H AN AG noO EN || M 0 ui udka AL oraz Sze- [e barchanowe, drelichowe i płów ? anie ARP ZEUSA: tt gg 

wojskowych i eywie.en. - 4 í ; i rokorzutne i rzędowe, Młynki do czyszcze- |] cieune. niebieskie, brunatne i — 
aF Geny e e" Ka i z najtrwalszego piaskowca, począwszy od 20 i nia zboża Wialnie, Trieury, Maszyny do M białe, 3 pary 3 złr. 26 cent. Tylko 1 zir. Majtki 

A | M | zlr., tudzież z marmuru, granitu i labradoru. ; | wybierania kanianki z koniczu ( Klessei- | P e Bez, araon en ie bardzo elegancka, dobrze zro-haftem, 3 pary 2 złr 80 ct. 
— o ERE, oo addoPGAJI j Przyjmuje się również zamówienia wedlug f dereinigunesmaschine) Młynki angielskie | p E wa Ac Ea „| | najlepszegi chiffonu z boga- 

SKŁAD FORTEPIANÓW ? nadesłanych wzorów na roboty architektoniczne ji do mielenia zboża na unię e Śrutowniki, ' 3 pary © zir. 78 ceut. chusteczka na Szyję PP - vy ABS sek 

ż D. GABRYŁLSKAEJ |; na różnobarwne posadzki marmurowe. 4 | Gniotowniki, Sieczkarnie, Grabiarki, Kra- ||] — om Z koronkowego jedwabnogoj EN o 
uns Kraków, Krzysztofory, | 3 «| Wszelkie obstalunki wykonuje się po cenach 4 |jacze do Buraków , Sikawki ogniowe, |j Koszule dla robotników fionn wsad, zuiejza| Nocne kaftaniki 
(diynei. róg ul. Szczepańskiej) | umiarkowanych i za spłatą ratami. i Rozkruszacze makuch i wszelkie inne ||] 2 Dailan. E Pe i wzory, w kolorach: białym, kre- Z chiftonu, z haftem, 
sprzedaje wszystkie for- | arinaa z = ja mL RO ZPIEZZ Pa nr L cd do gospodarki potrzebne Mszy ly 1 to f 3 sztuki 2 i SO centów. mowym i czarnym Zadziwiają- 3 WAŁ! 2 ano T 
Im ETRA THE pad wszystko najnowszej konstrukcyj 4 naj: [JĄ to niska cena, najwybredniejszy dka dB. o ie k 


gatunek, tak: piękność jak i ta- 


tepiany i pianina z 5 
niość pobudzić winna czytelui-|9 
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4 drukarni Związkowej w Krakowie. Papier od Braci Viałkowskich z Bielska Odpowiedzialny rządes drukarm A Szyjewski. 


